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Fatalne żniwo p. ministra Seydy 
Co mówi wybitny dyplomata polski o dotychczasowych „sukcesach* w polityce 

zagraniczne}. 
Prawdopodobna strata Jaworzyny a rząd piasto-chjeński. 

Premjer Witos odczuwa skutki swego sojuszu. 
(Telefonem od warszawskiego korespondenta „Republiki"). 
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, WARSZAWA, i l lipca — Korespon-
£ "Republiki" miał okazją rozmawiania 
|*4aym z najwybitnicjsżycli dyplomatów 

, s«ch, który w następujący sposób o-
'cślił dotychczasowe „sukcesy" polity-

Piasto-chjeny w polityce zagraniczne}: 
. Opin)a publiczna w kraju przytlo-
, ciężarem klaski walutowej i droży-
J*?tft a*e zdaje sobie sprawy z nadzwy-
u 1 Ważkiej sytuacji międzynarodowej, w 
L,r' popadła Polska od czasu objęcia 

8Praw zagranicznych przez p. min. 
Stosunki nasze z Francją wpraw-

* îe uległy zmianie na gorsze, ale po-
/* Polski w Paryżu p. Zamoyski sygnali. 

l e Znaczne trudności, które dyplomacją 
£\» 'potykają na tamtejszym gruncie, 
h ^rytanją nie możemy wyjść poza 
j/ty Poprawnej, ale bardzo chłodnej grze 
J7°$ci. Faszystowskie Włochy mimo za-

" w narodowej demokracji zachowują w 

wielu kwestjach stanowisko wręcz nieży
czliwe. Czechosłowacja rozwinęła usilną 
akcję antypolską. Poseł St. Grabski, mia
nowany na wakujące stanowisko przedsta
wiciela naszego w Pradze czeskiej obawia 
się objęcia tej placówki, gdyż twierdzi, iż 
obecna podróż p. Benesza do Paryża i Lon 
dynu, której sukces jest prawdobodobny, 
będzie nas kosztowała — Jaworzynę. 
Pos. Grabski godzi się już z tą ofiarą, by
leby nie narażać się na większe straty. 
Tego samego zdania jest min. Seyda. W 
kołach politycznych „Piasta" wiadomość 
ta wywołała konsternację i przygnębienie 
i premjer Witos pragnie odwołać nomina
cję p, Grabskiego. Organ większości pia-
sto-chjeńskiej „II. Kur jer Codzienny" w 
Krakowie, najlepiej dziś poinformowany o 
planach rządu twierdzi, że autorem sła
wetnych antypolskich artykułów w „Cc-
skim SIove" był poseł czeskosłowacki w 
Warszawie p. Maxa, który niedawno zwa 

rjował. Jest to próba oczyszczenia d-ra 
Benesza z win wobec Polski i nawiązania 
kontaktu, która nie spotyka się z życze
niami strony przeciwnej. Możemy być 
pewni, iż p. Benesz poruszy w Paryżu i 
Londynie najcięższą kwestję Galicji wscho 
dniej, by i w ten sposób utrudnić Polsce 
politykę międzynarodową. Przegrana w 
sprawie Gdańska pomimo różowych zapew 

nieó oficjalnych) jest dowodem nieprzy
jaznego dla nas zwrotu w Lidze narodów. 

Jeśli w najbliższym czasie steru pol
skiej polityki zagranicznej nie ujmą do
świadczone i energiczne dłonie, możemy 
być narażeni na historyczne wprost straty. 

Opinja powyższa — zdaniem naszego 
informatora — nie jest tylko jego osobi
stą. Podzielają ją wybitniejsi członkowie 
obecnej większości, a szczególnie premjer 
Witos zarzuca Chjenie, iż, zagarnąwszy w 
swe ręce całą politykę międzynarodową 
i nie dopuszczając do niej „Piasta", nie wy 

wiązuje się ona w polityce czynnej ani w 
prasie ze swych zadań. 

Zmiany na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych należy oczekiwać w najbliż 
szym czasie. Być może, iż premjer będzie 
starał się uratować swój gabinet drogą 
częściowych rekonstrukcji P, 

ARBITRAŻ KRÓLA FERDYNANDA RU 
MUNSKIEGO W SPRAWIE SPORU 

O JAWORZYNĘ? 
PRAGA, — 11 lipca — Według Infor

macji z bukareszteńskich kół politycznych 
rumuński min. Duca na konferencji małej 
ententy w Słnaju będzie się podobno sta
rał o usunięcie różnic, które w kwest ' Ja 
worzyny panują między Polską a Czecha 
mi, a które według jego zdania, stanowią 
jedyna przeszkodę do wstąpienia Polski 
do małej ententy. Mówią również, że 
sprawę tę będzie ewentualnie rostrzygał 
w formie arbitrażu król rtuu:;ński Ferdy
nand. 

Ostre tarcia wśród stronnictw rządowych 
Rozbieżność zapatrywań na podatek majątkowy. 

Minister Linde stara się pogodzić zwaśnione 
strony. 

Mi en* 

RAKSZAWA, i i upca — Dzisiaj w 
^ f t a c b popołudniowych zaprosił do 

e minister skarbu p. Linde przedstn 

(Telefonem od warszawskiego korespondenta „Republiki* 

\cKiX grup sejmowych większości rządo-
zaznajomienia się z ich zdania-

^'^tulatami w sprawie ustawy o podat 
Joj^iltttowym, która to sprawa, jak wia-
\h n a ż ą ( * a n * c tę£°ż ministra została 
N a 2 P° r z i*dku dziennego ostatniego 

*enia komisji sejmowej. 
\u 0 8 zabierali przedstawiciele dwóch 

y c n kierunków wśród stronnictw 
W o *ych. 

Qej strony przemawiał imieniem ied 

Dubadecji poseł Jaroszyński, który zde
klarował się bezwzględnie przeciwko pro
jektowi ustawy o podatku majątkowym 

w tej formie, jaka została wypracowana 
przez rząd, a w szczególności wypowie
dział się za użyciem funduszów z podat
ku majątkowego dla pokrycia deficytu 
budżetowego, zgodnie z projektem wyprą 
cowanym przez p, Grabskiego, 

Wręcz odmienne stanowisko zajął po
seł Kwiatkowski przedstawiciel Chadecji, 
który wypowiedział się za projektem rzą
dowym, stawiając jednak warunek, by su
my osiągnięte z podatku majątkowego nie 

były zużyte na pokrycie deficytu budże
towego, lecz na inne specjalne cele. 

Przedstawiciele innych ugrupowań 
większości rządowej nie zabierali głosu 
i nie przedstawili na konferencji swych 
dezyderatów. 

Na zakończenie minister Linde zapew
nił zebranych, iż niebawem wniesie nowy 
projekt, który uwzględni żądania zarówno 
jednej, jak i drugiej strony. P. 

OBIECANKI MIN. LINDEGO. 
AW. — WARSZAWA, 11 Upca — W 

projekcie ministra Grabskiego podatek ma 

jątkowy obliczony był na 600 mfljonów 
franków w złocie, obecny zaś minister 
skarbu przygotowuje projekt głębszy, ani
żeli poprzedni, sięgający do majątku oby
wateli, albowiem suma podatku dochodo
wego wynosić ma 1 miljard franków 
złotych. 

Niezależnie od powyższego minister 
skarbu zrewiduje plan finansowy sw«£go 
poprzednika w ten sposkSb, ażeby podatek' 
majątkowy nie został zużytkowany na bie
żące potrzeby państwa, lecz stał się rze
czywiście podwaliną sanacji skarbu ora* 
waluty. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
D NICY OTRZYMAJĄ 48 PROC. 

fcońo, PODWYŻKI. 
I C » miesiąca dostaną nowy doda-

\y tek drożyźnłany. 
S <SS z- k<>r. „Republiki" telefonuje 

w

t

c*orajsxą: 
P W c i Z g ł o s l ł a się do ministra skarbu 
jfciyjj "fzedników państwowych, i 

J\h\h D , , a c urzędniczych. 
JjHąieb t e r Unde zapewnił delegację, Iż, 
*Hn n m ' z o s t a n ' e wypłacony urzę 

Przyznany Im lii* . tS-nrocentowv 

mu inemorjał z żądaniem ure-

>lsi 
H drożyźnłany, a w końcu miesią
c a sie przeprowadzić na radzie Mw 

.0if 

nowy dodatek. Następnie ta 
V Qelegacja udała się do przewodnl-
\ R o sejmowej komisji budżetowej 1 
> *Vła mu identyczny memoriał. 
• 2ET MIN. SPRAW WOJSKO-
b A T ^ WYCH. 

• oonosi: Na wczorajszym posKe-
'>>nowęi komisji budiśefowel 

poświęcone byłp dziełom sanilSarwemu i 
wetcrywa'ryiraemu. Jutro komisja przy
stępuje dó debat nad projektem ustawy o 
uposażeniu fuinkc. państw., wobec czego 
obrady nad budżetem mim. spr. wojsk, 
ulegina. przerwie do 19 bm. 

MILJON PIĘĆSET TYSIĘCY ŚWIŃ WY
SŁANE ZOSTANIE ZAGRANICĘ. 
Warszawski koresp. „Republiki" do

nosi: 
W kołach sejmowych rozeszła się sen

sacyjna pogłoska, o nowym projekcie wy
wozu świń. 

Według tych pogłosek na komitecie c-
konomicznym rady ministrów postawiono 
wniosek o pozwolenie na wywóz miliona 
pięćset tysięcy świń z Polski. 

Przypominamy, że swego czasu gen. 
Sikorski odmówił pozwolenia na wywóz 

Min- Benesz w Paryżu i Londynie. 
Chce on pogodzić Francję z Anglją. 

A W. - LONDYN, 11 lipca - Minis
ter Benesz przybył 10 bm. wieczorem do 
Londynu, gdzie na dworcu przywitał go 
wyższy urzędnik ministerstwa spraw 
zagranicznych, z którym minister Be
nesz porozumiał się co do pierwsze] kon
ferencji z lordem Curzonem, mającej się 
odbyć dzisiaj, tj. 11 bm. 

SZEF SZTABU ARMJI CZECHOSŁO
WACKIEJ DO PARYŻA. 

A W . BERLIN, 11 lipca Kierow
nik francuskiej misji wojskowej 1 szef 
sztabu armji czechosłowackie) jen. Mlttel 
Hauser, udali się samolotem przez Strass 
burg do Paryża. 

AW. — PARYŻ, 11 lipca — Według 
„Petit Journal", ogólnie przypuszcza się, 
że nagłe wezwanie jen. Mlttelhauser do 
Paryża stoi w związku z konferencją ml 
nistra Benesza I premiera Polncarego. 

WOBEC SZALEJĄCEJ DROŻYZNY 
Warsz. koresp. nasz donosi: 
Dziś odbędzie się posiedzenie rady mi

nistrów. Program posiedzenia jest bardzo 
obszerny. Między innemi jest statut orga
nizacyjny min. spr. wewnętrznych, sprawa 
kredytów dodatkowych dla ciał samorzą-

• • 

siedzenia niema ani jednego wniosku w 
sprawie zwalczania drożyzny, natomiast 
znajdują się wnioski... orderowe. 

Jako zastępca premjera przewodniczy 
radzie ministrów p. Głą'Jń .ri. 

Pozwolimy sobie zwrócić uwagę, że 
der, choćby najładniejszy, nie naoetai 



Sfr. 2. ,R E P, U B U I R A" 

Decyzje rady Ligi narodów 
w sprawach polsko - gdańskich. 

PAT. - WARSZAWA, 11 lipca - R a 
fort w sprawie gdańskiej, przedstawiony 
Lidze narodów przez Oulnones de Leon, 
przedstawiciela Hiszpan]!. Raport ten zo 
stał przyjęty przez rade Ligi narodów 
dnia 7 lipca 23 r. 

Rada Ligi narodów zapoznała sle z 
r.offl JE. p. ministra spraw zagranicznych 
Polski z dnia 24 czerwca 1923 r., odnoszą 
ca sle do całokształtu spraw spornych 
powstałych miedzy Polska a Gdańskiem. 
Pach zbadała również notę wysokiego 
I orrisarza Ligi narodów w Gdańsku z dn 
4 czsrwca 1923 r„ dotycząca sprawy 
I cirp t:ncjl wysokiego komisarza 1 zwla 
znnycli z rią spraw, lak również 1 z lis
tem pr:z. Senatu wolnego miasta Gdań
ska z dnia 1 Hnca 1923 zawierające uwa
gi dotycząca noty min. spraw zagranicz
nych. Polski. Rada na zebraniu swein dn. 
4 lipca 1923 r. wysłuchała ustnych wy
jaśnień, zarówno wysokiego komisarza 
Jak 1 przedstawicieli Polski i Gdańska. 
Sadze, że Rada zgodzi s!q zo mną, iż prag 
nie zapewnić rząd Polski o swem gorą
cem życzeniu całkowitego urzeczywist
nienia słusznych dążeń Polski. Rada Ligi 
tak samo Jak dotychczas, Jest stanowczo 
zdecydowana zapewnić poszanowanie 
praw Polski przez wolne miasto Gdańsk 
zgodnie z traktatem bez naruszenia sta 
łutu wolnego miasta. Rozwój życia eko 
nomlcznego Polski witany Jest przez 
wszystkich członków Ligi narodów z ra 
doda.. Rada Ligi zdaje sobie dostatecznie 
sprawo z konieczności jakiemi sa dla Pol 
5kl obok wewnętrznego rozwoju jej ży. 
cła ekonomicznego, również środki je. 
handlowego 1 swobodnego dostępu do mo 
rza prze* wolne miasto Gdańsk. Rada pra 
gnie, by wszystkie zagadnienia, istnieją
ce miedzy wolnem miastem a Polska by
ły wzięte pod rozwagę z punktu widzenia 
Interesów Polski 1 wolnego miasta. Przy 
szłość Gdańska jest ścisłe związana z 
przyszłością Polski. Władze wolnego 
miasta będą niewątpliwie starały sle usi 
nie uniknąć wszelkich powodów do uza 
sadnionych skarg Polski na ich stanowls 
ko. Nie chciałbym, aby ta uwaga, była 
zrozumiana Jako krytyka stanowiska, za 
letego dotychczas przez wolne miasto. 
Uważam Jednak za konieczne, by Rada 
wypowiedziała sle jasno za zbliżeniem 
miedzy wolnem miastem a Polską. Tylko 
w tych warunkach prawa Polski mogą 
być w pełni wykorzystane, a interesa 
wolnego miasta zupełnie zabezpieczone 
Wielka liczba spornych spraw miedzy 
Polska a Gdańskiem została już załatwlo 
na, bądź to droga bezpośrednich obu 

stronnych układów, bądź też przez decy 
zje wysokiego komisarza, albo wreszcie 
przez decyzję rady. Pewna liczba spraw 
spornych, nie załatwionych jeszcze os
tatecznie, badana jest obecnie przez wy
sokiego komisarza albo też przez radę Li 
gi na skutek rekursu jednej lub drugiej 
strony. Nota Polska z dnia 24 czerwca 
zawiadamia nas, o ujemnem wrażeniu 
któreby sprawiło nlezalatwienle kwestjl 
spornych będących w zawieszeniu. Aby 
zaradzić temu stanowi rzeczy pozwalam 
sobie zaproponować, aby rada Ligi za
leciła zarówno Polsce jak i wolnemu mia 
stu, aby przedłożyły wysokiemu komi
sarzowi bez zwłoki, zgodnie z procedurą 
przewidzianą przez traktat wszelkie spor 
ne kwestje, które w ich mniemaniu Jesz
cze Istnieją. Rada Ligi będzie zawsze go
towa zbadać natychmiast każdą sprawę, 
która będzie Jej przedłożona, o ile uprzed 
nio były badane przez wysokiego komi
sarza. Mógłbym może podsunąć także 
myśl, aby generalny sekretariat Ligi ze
chciał poinformować wysokiego komisa
rza, że ma on do swej dyspozycji cały a-
parat techniczny sekretariatu Ligi, oraz, 
że mogą z niego korzystać obie strony 
dla rokowań, które mogłyby się odby
wać pod auspicjami wysokiego komisa
rza. Taka współpraca byłaby szczegól
nie pożądaną wtedy, gdyby wysoki koml 
sarz pragnął odesłać pewne sprawy bez 
pośrednio do rady Ligi na zasadzie art. 39 
konwencji z dnia 9 listopada 1920 r. W 
tym wypadku możliwie zaproponowałby 
on obu stronom przeniesienia miejsca ro 
kowań lub pewnej Ich części do Genewy 
Rada Ligi mogłaby następnie podczas naj 
bliższej sesji rozstrzygać sprawy sporne 
będące Jeszcze w zawieszeniu, a należy 
przypuszczać, że w przyszłości wiele 
przyczyn nieporozumienia zostałoby w 

ten sposób usuniętych, a grunt dla ścisłe] 
1 owocnej współpracy między Polska a 
Gdańskiem zostałby przygotowany, Jak 
tego chcą istniejące traktaty. Błędem by 
łoby podkreślać doniosłość tej sprawy 1 
nic nie powinnoby się stać co mogłoby 
zaszkodzić w załajtwleniu nieporozumień 

się obecnie nad kwestiami poruśzoriemi 
przez wysokiego komisarza lub przez 
rząd Polski, kwestiami o znaczeniu ogól 
nem, które nie są związane z poszczegól-
nemi sporneml zagadnieniami. W pierw
szym, rzędzie chodziłoby o to, aby sobie 
zdać dokładnie sprawę, jaki jest stosunek 
pomiędzy art. 104 traktatu wersalskiego, 
a konwencją zawartą w Paryżu. Pod 
tym względem jestem zdania, że konwen 
cja paryska stanowi podstawę prawna zu 
pełnie ważną w stosunkach miedzy 
Gdańskiem a Polską. Ale wrazlo wątpli
wości w interpretacji jakiejkolwiek klau 
zuli tej konwenc'?. aby usunąć wątpliwo
ści, można odwołać się do art. 104 trak
tatu wersalskiego, na podstawie którego 
konwencja została zawartą. Jeżeli dobrze 
zrozumiałem, że przedstawiciel Polski w 
wymianie zdań, jaka miała miejsce na 
zebraniu rady z dnia 4 lipca zdawał się 
skłaniać do tego poglądu. O ile chodzi o 
sprawę kompetencji wysokiego komisa
rza, to uważam że Jest to sprawa nad
zwyczaj subtelna, o które] nie chciałbym 
już teraz wydawać ostatecznego sądu. 
Wydaje ml się, że wysoki komisarz wi
nien w zasadzie sam w każdej sprawie 
osądzać, czy jest kompetentny do rozstrzy 
gania danego nieporozumienia między 
Gdańskiem a Polską. Sformułowanie a 

linea 2, art. 104 traktatu wersalskiego i 
art. 39 konwencji z dnia 9 listopada jest 
bardzo szerokie 1 uważam, że w praktyce 
możnaby Je poniekąd sprecyzować, aby 
uniknąć pozoru mieszania się wysokiego 
komisarza do spraw, które winne być za
strzeżone dla kompetencji naprzykiad są 
dów krajowych. Jeżeli w jakimkolwiek 
wypadku jedna ze stron uważa, że powin 
na zakwestionować kompetencję ,to bę
dzie miała możność odwołania się w tej 
sprawie do rady Ligi. W tych warunkach 
nie uważam zupełnie za konieczne stara 
nio się obecnie o sprecyzowanie tej spra
wy. W podobny sposób zapatruję się i na 
sprawy podlegające wysokiemu komisa
rzowi, a dotyczące procedury, które) na
leży się trzymać podczas dyskusji, toczo
nej wobec niego przez obie strony, w celu 

^załatwienia jakiegokolwiek nieporozumle 

miefi zaszłych' między obydwoma rząda* 
Z dokumentók, które mamy przed j*T 
wynika, że przedstawiciel Polski w Gd^ 
sku^ oświadczył gotowość dostarczeni* » 
sobiście lub przez zastępcę wszelkich **' 
nych lub pisemnych wyjaśnień, które* 
wysokiemu komisarzowi były potrzeb**' 
oraz też gotowość wzięcia udziału "J 
wszystkich konferencjach zwoływanf 
przez wysokiego komisarza po uprzedni* 
porozumieniu się o celu tych zebrań i r 
porządku dziennego. Nie sądzę, by 
nica odcienia między opinją wyra- , 
przez wysokiego komisarza, a deklarą* 
przedstawiciela Polski w Gdańsku 
duże znaczenie. Wydaje mi się, że cb« 
lowe zaostrzenie stosunków między Go*° 
skiem a Polską wpłynęło na pewno ̂  
strzenie w stanowisku przedstawi-
Polski o ile chodzi o spotkanie się z Vtl\ 
stawicielami Gdańska u wysokiego k<"̂  
sarza. Mam nadzieję, że żadna nowa u*, 
ność nie wyłoni się w tej kwestji proce 

-«lrl ralnej, jestem przekonany, ie ^ ^ - b r n 
misarz nie napotka na trudności w *e 
nfu obu stron w razie potrzeby i dla o ^ 
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na tel drodze. Jestem najmocniej przeko-J^nia. Wysok i komisarz zwrócił uwagę ra-
nany, że skoro raz całość problemu zo
stanie postawiona to obydwie zaintereso 
wane strony będą usiłowały pomóc nam 
oczyścić teren i nie dopuścić do tego, by 
mogły powstać nowe źródła konfliktów, 
zatruwających atmosferę jeszcze bar
dziej I utrudniających osiągniecie zgody, 
do czego Liga narodów tak bardzo prag
nie doprowadzić w sprawie Gdańska. Nie 
wydaje rai się koniecznem zastanawiać 

dy, że istniejące traktaty nie mówią nic 
o metodzie, jaka ma być użyta dla pro
wadzenia tych dyskusji I, że wobec tego 
jemu przypada w udziale jej określenie. 

Zawiadomił też, że będzie nadal poro 
zumiewał się z przedstawicielami obu 
stron w sprawcah oznaczania daty i go
dziny zebrań, które uzna za potrzebne dla 
rokowań między niemi, albo poinformowa
nia się o szczegółach w spraw»c nieporozu-

nięcia ich współpracy. Mam z*9*?*! 
przedstawić Radzie następującą rezo" 
Rada przyjmuje niniejszy raport i P 0 '^ 
aby kopje jego zostały przesłane sekr« I 
rjatowi generalnemu, rządowi p o l 5 * ^ ! 
i gdańskiemu, jak również wysokiemu * j 
misarzowi w Gdańsku. 

AW. - GDAŃSK, 11 tópftc - W * j J | 
Otrzymanych ta wiadomości z Geri«*J| 
na następne posiedzenie rady Ligi B*j?| 
dów odłożono następujące kwestje K 
sko-gdańskie: Sprawę własności, ^ 
przelano na radę portową, sprawę 
paszportowych dla obywateli gdańsK£ 
przekraczających granice Polski 
nych punktach, niż pogTenicze ^^"Ą 

poyc gdańskie, położenie fimansowe 
towej i sprawę zaciągnięcia 
przez nią. 

Sprawę pożyczkf uznano za d<»-m 
ronfclącą, gdyż rada portowa nie «! 
sprawnie funkcjonować, nDe pos 
odpowiednich funduszów. 

Aż ;db ostatecznego załałwiemfei 
sprawy, rząd połski i senat gcteńskJ ™C| 
ca}ą po polowie sumy, pMrzebwe ™ 
trzymanie rady portowej. 

SZYKANY ANTYPOLSKIE W GDA '̂ 

A W. - GDAŃSK, 11 lipca - » ° f J 
Gdańsk?." podaje, że tablica polskie] . 
ganizacjl studenckiej „Gedanla", mAJS 
wana w tutejszej politechnice, z 0 ! ^ 
ponownie zerwana, pomimo, że była * 
mocowana do ściany śrubami 

J i npin i i i . 
Tak oświadczy oficjalnie rząd angielski w parlamencie. 

Jak zareaguje na to rząd francuski. 
PAT. - LONDYN, 11 lipca - Wczo

raj wieczorem ambasador francuski przy 
byl do lorda Curzona, celem zasięgnięcia 
Informacji o treści oświadczenia rządu 
nngielsklego spodziewanego we czwartek 
Lord Curzon wyjaśnił, że mimo, i ż oś
wiadczenie takie ustalone będzie dopiero 
lutro na radzie gabinetowe], może jednak 
powiedzieć, że oświadczenie rządowe 
składać sir będzie z trzech części. Pierw 
E/a część obejmować będzie historie do
tychczasowych rokowań z Francją I Bel 
EJą. a w części drugiej oświadczenia po
dane będą powody, dla których Anglja 
uważa za wskazane zapobiec upadkowi 
Niemiec. Cząść końcowa dotyczyć bę 
dzie polityki angielskie] w kwestji od 
szkodowaii. 

OŚWIADCZENIE FRANCUSKIE. 
PAT. — PARYŻ, 11 lipca — Poinca

re oświadczył wczoraj na Qual d'Orsay 
dziennikarzom francuskim, że załatwie
nie kwestjl odszkodowali w szybkim 
terapie może nastąpić tylko wtedy, Jeżeli 
czwartkowe oświadczenie rządu angiel
skiego będzie zawierało takie rozwiąza
nie, które Francja mogłaby przyjąć. 

ECHA NAPAŚCI NA PRZEDSTAWICIE 
LA NIEMIEC W BRUKSELI. 

A W. BRUKSELA, 11 lipca - Bel
gijski min. spraw zagranicznych doręczył 
wczoraj niemieckiemu charge d'affalres 
notę w której rząd belgi jski daje wyraz 
bolcwaniu z powodu napaści na przed 

^ m c ^ ^ g o ^ a w i a d n j i i K t ^ c 

dzenia ochronne, I że wdrożono docho-
dzenle sadowe w sprawie napaści. 

Znamienne jest, że jednym z napastni
ków jest amerykauin, zamieszkały w 
Brukseli. 

SKAZANIE LEBINSA. 
PAT. — BERLIN, 11 lftpca. — Sąd 

lawmiczy skaizal na grzywnę w wysokoś 
ci trzech m?ljonów marek socjailPstę Le-
binsa, który w jednym z dzłennilków wzy 
wał do mordowania kupców, którzy pro 
wadzą handel z Francją 

WŁOCHY WYSTĘPUJĄ PRZECIW 
JUGOSŁAWJ1. 

A W. — BELGRAD, 11 lilpca — Osta
tnie posiedzenie jugosłowiańskiej rady 
ministrów poświęcone było wyłącznie 
sprawie Rjeki. 

W kotach parlamentarnych obiegają 
pogłoski jakoby Wiochy zażądialiy re
wizji ostatniej konwencji w RapaMo. 
Zwrot ten pizypilsuje się tutaj agitacji muc 
jonalistćw i piesji zwolenników d"Anmn-
zia. 

AW. — BELGRAD, 11 lipca - „Polt-
tyka" informuje, jakoby Wiochy ośwlad 
czyły, ie będa anektować Rjekę nawet 
bez zgody Jugosławji, a nadto opanują 
port Baros i ujście Rjeki do czasu, póki 
Tugoslawja nie zgodzi się na rewizję uk-
adu rapaiskiego 

Alarmujące te wiadomości wytffL 
w kolach belgradzkich ogromne zaw e r 

kojenie. 

MNSSOLINI REFORMUJE P R A ^ 
SPADKOWE. , J 

PAT. _ RZYM, 10 lipca - R*.* 1^* 
strow postanowiła znieść całkow'cicP J 
tek od spadków i darowizn, pozostaje 
w rodzinie. W innych wypadkach p°? ii 
te zostaną zredukowane. Z a r z ą d 2 6 ^ ! 
podyktowane zostały przedewszys^F 
względami soqalnerai, mianowicie 
niem do wzmocnienia podstaw rn s t ' 
rodziny. 

POR. NIEMIRA-RADOMSKI POCIĄG
NIĘTY DO ODPOWIEDZIALNOŚCL 

Warszawski koresp. „Republiki" donosi 
Jak ' ę dowiadujemy, w związku z 

incydentem, jaki miał miejsce przed 
Sejmem pomiędzy por. N>emirą-Radom-
skim a posłem Strońskim, por. Radom
ski zostaje pociągnięty przez wladę woj
skową do odpowiedzialności sądowej na 
zasadzie artykułu 92 wojskowego kodeksu 
karnego, za branie czynnego udziału w źy 
ciu polUycznem. 

Dochodzenie w tej sprawie nie było jesz 
cze prowadzone, natomiast prowadzona 
była sprawa pomiędzy por. Radomskim a 
posłem Strońskim na drodze normalnego 
postępowania honorowego. 

Kupujcie 8-proc 
Pożyczkę i w \ 

= - ^ - ^ ^ ! ^ » L J ^ o ^ z a mgielna) 80-
O r g a n i 2 a c j a S j o n i S t y « n a w Lodzi. 
D Z I S , w czwartek, o godz. 8 .30 wiecz. odbędzie się 

WIELKI WIEC 
na temat-

„Aktualne Zagadnienia Sjonistyczne 
Przemawiać bądą: 

pp. A. Podiiszewskl, poseł J. Grynbaum, Dr. J. -
Dr. F. Korngryn, Leon Lewit® i J. Orawickl z 

szawy. 
Bilety do uabycia w biurze Organizacji Sjonlstycznej (Cegielniaria 4 ) ' 

a od godz. 5 po południu w kasie Filharmonji. 
645-1 
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Zamach piasto-chjeny na naprawę skarbu. 
^większą zasługą poprzedniego r z ą - 1 - ' ™ L " ł ~ A - , ! Ł ' ' ' - - J " • •' " - ' 

° . ^ w r ó c e n i e m niebezpieczeństwa, 
zacii ff<?ało Państwu ze strony organi
c e . ) 0 , n a l i s t y c z n - b y ł o b e " p r z e c z n i e 
sanaciiV e C y d ° W a n e z a ' ^ c i e 

była L n a n s ó w - k tóra do tego czasu i 
VI* P rzez nikogo szczerze i uczciwie po
zowana. O potrzebie naprawy skarbu 
^ e t*ypospolitej 

rozprawiał głośno i sze-
śruh , 7 C e r z - ż e 'aznej miotły i żelaznej 
H j I p ' Michalski, wygłasza} o niej szura 
t l i e

 a z e s Y P. Jastrzębski, ale żaden z n«ch 
I , p o t r a f i t sią wziąć do niej szczerze i z 
(^ozą energji i dobrej woli, która zdolna-

y|a przemóc bierność i apatją naszycb 
^ i k ó w rządowych i parlamentarnych, 
i j r

 e wypowiedziano u nas komunałów 
r j c

r a * e s ó w n a t c mat naprawy skarbu, ale 
j 4 .*'awił sią nikt, ktoby wziął się do dzie-
O w ą . w i a r ą w d o b r o s P r a w y * ' e ' 
stein P° t raW przetopić w pewien sy
to^ k . t ó r y w f ° r m i e szczegółowo opra-
* 5

 a n e ' . U s t a w y byłby w stanie przekonać 
i^ y ! ! l l t i ch oponentów i niedowiarków. 
i 5 g

 W l e r z ^ i l w nich przekonanie o realność" 
zamierzeń. Pierwszym, który pchnął 

c^ r a w S skarbu Rzeczypospolitej na właś-
G r a

6

b

l°fy był bez kwestji minister Wł 
'aled • ^ t 6 r y w c i ą ^ u kilkumiesięcznego 

T C ? r z ^ d o w a n i a potraf* dokonać 
w ^ważniejszych rzeczy: przedc-
^^ystkiem ułożył szczegółowy plan sa-
Slych l ? a n s ó w - opracowany w najdrobniej-
wej ° e t a lach i kreślący w formie ramo-
P^l; c

P r z e b i eg samego procesu sanacyjnego 
M f l ° n C 8 ° n a l a t P'^ć- Pozatem p. Grab
k o t l l C ° W a l * wyda* w postaci pokaź-to 
^WeT" U m o t ywowany budżet państwa 
S2Ytn . ° . r ° k 1923, który był pierw-
! , y y d a ł l , r n a I n y m 2 e s tawieniem dochodów 

5Wb 
2,vj w Państwa, a co najważniejsze 

• Q y ściśle z pro jektem naprawy 

skarbu nie założyli bezczynnie rąk, lecz 
teraz na gruncie parlamentarnym starali 
się pogrzebać ustawę sanacyjną. Wreszcie, 
gdy ideologowie paskarzy miast i wsi, en
decy i piastowcy, dorwali się do władzy, 
dla przyzwoitości i dla uratowania pozorów 
zatrzymali w swym gabinecie p. Grabskie
go, ale w krótkim czasie skorzystali z pier
wszej nadarzającej się sposobności, aby go 
się pozbyć. P. Grabski ustąpił, a na jego 
miejsce został mianowany minister-urzęd-
n'k p. Linde, o którym z góry wiedziano, 
że będzie on uległym narzędziem w rę
kach nowej większości sejmowej, i że na
da się doskonale do burzenia i niszczenia 
prac sanacyjnych, rozpoczętych przez jego 
poprzednika. 

Przewidywania te okazały się najzu
pełniej słuszne, a skutki nie dały na siebie 
długo czekać. P. Linde zakasał rękawy 
i wziął się do zbożnej pracy, którą mu na
kazali jego endeccy towarzysze. Pierwszą 
ofiarą, która padła z jego ręki, jest usta

wa o podatku majątkowym. Posiedzenie 
sejmowej komisji skarbowej, zwoływane 
specjalnie dla załatwienia ustawy o padat-
ku majątkowym, trzy razy nie odbyło się 
z winy rządu i stronnictw rządowych. Aż 
wreszcie wczoraj, gdy posiedzenie to do
szło do skutku i nie można go już było 
odwlec okazało się zupełnie jasno, że 
piasto-chjena zmierza zupełnie wyraźnie 
do unicestwienia jednego z zasadniczych 
filarów projektu sanacyjnego p. Grabskie
go, mianowicie podatku majątkowego. I 
tak się'też stało. 

Na posiedzeniu tem zjawił się wice-mi-
nister p. Markowski i w imieniu nieobec
nego ministra skarbu p. Lindego powie
dział, że „p, minister prosi, aby przerwać 
obrad" nad podatkiem majątkowym", gdyż 
chciałby on , nadać podatkowi inne prze
znaczenie", niż mu wyznaczył p, Grabski. 
„Niema więc gwałtowne; potrzeby obrado
wania nad podatkiem majątkowym, dopóki 
nie będzie miał innego przeznaczenia" — 

twierdzi p. minister. 
Krótko i dobitnie. 
Oto jest jaskrawy przykład, jak ftię 

rządzi nowy gabinet, który lekceważąc 
Sejm, ni stąd ni zowąd wycofuje ustawę o 
podatku majątkowym. P. Dnde, zamiast 
przedstawić swój program, któryby mógł 
zastąpić program p, Grabskiego, lub za
miast kontynuować praco sanacyjne tego 
ostatniego, burzy je, nie budując nic no
wego. Jest to robota wyraźnie destruk
cyjna. Większość rządowa w Sejm»e i w 
prasie okłamywała społeczeństwo, że 
plan sanacyjny p. Grabskiego będzie wy
konywany, o czem zapewniał również n» 
swem expose p. premjer Witos. Tymcza
sem teraz z budowy p. Grabskiego zostaje 
wyrwana najważniejsza część. 
Tak wyglądają eksperymentatcrslwa p. 
Lindego i wywrotowa robota stronnictw 
rządzących, której koszty opłaca państwo 

społeczeństwo polskie. 
JAN URBACR 

Czy Polska winna naśladować Amerykę? 

C* n* L ^ 0 8 s i«- w nim jako nieodłą-
T e ] ™ całości. 

H p o ^ ^ e n t y , które wznosił p. Grab-
? d r°W e ( f„ U , 0 w c - przyszłego potężnego i 
" i e D ł 8 ° s l t a r ł D U Rzeczypospolitej, jeśli 
*r<>ZuY \ m ° z e P r z c z wszystkich należycie 
stW o 1 | \ a n e ' t o w każdym raz>e społeczeń-
sł o ż ć ° d c z uwało instynktownie ich donio-
*e n ^ ? 2 ^ 0 najlepszym dowodem był fakt, 
by^ e W żadnym okresie od chwili zdo-
Hje

 Sai»odzielnego bytu państwowego, 
i i ^ ^ a w t i n o tyle na temat naprawy 
*%T&Z' ministerstwo skarbu 
fi 

me 

znajdowały taVszero 
.*> s U ^ a } o tylu ustaw, i nigdy spra 

*e v, „ 8 I ę d n i e n i a w obydwóch izbach. 
w Parze 

Spt>tya} z Pracami sanacyjnemi po-

? d ? i e n n y C n

Ó W n i e ż u s i ł ° w a n i a w k ie runku 
bolączek walutowo-drożyź-

"srfowań. - - -wal i , 
które zostały uwień-

"ysi P°myślnym skutkiem, a wyra
ju Hva ^ Z a namowaniu gwałtownego spad 
5*j] n . Polskiej, niejakiej stabilizacji na-
^ i e ^ ! Z C Z ę s n e ' waluty, do której zaczęto 
"Vaw P e w n c ^ ° przekonania, więc też 

* s k & r b u podjęta przez min. Grab-

S r o ^ J T V ™ i e ć nadzieję, że zostanie 

"Vel, 

na najlepszej 

-adz nadzieję, 
J e d n a k ż ° n a u p r a Ś n i o n e g o końca. 

e od pierwszej chwi l i sanacyj ^iałań r 

V a rabsk iego znajdował on 
^ liczne i niepokonane nie-

p r zeszhody. Przedstawiciele wiejskie-
^ m'ejskiego paskarstwa widzieli w ak-
^ n a c y j n e j p. Grabskiego wyraźny za-

^ swe sztuczki spekulacyjne i dla-
y t starali się za wszelką cenę ją utrącić, 
łeimn ° e ^ U wywierano nacisk 
Uli « e l e 

na posłów 
Warszawy spe-wysyłano do 

c gacje z szeroko u m o l y w o w a n e -
k tó re Wskazywały na 
skutki , jakie może wy-

1 < ) S h \ n a p r a w a finansów na nasze życie 
P°darcz c . 

h t t / * G r a b s k i potrafi ł jednak płynąć 
* ^ . „ z y Ucznemi przeszkodami, potraf i ł 

"śliwie —'• * 
Pod 

V c

m ° z 

f * ' y • 5 skały 

T t ' U I t , i a ! i łagodzić 
U. n i n ^ a n t y S w e ' u s t a w Y . a± wreszcie 

"aniszoną zdołał ją wprowad; 

Wycliod^ący w Poenanłu „Przegląd 
Poranny", dziennik uchodzący za postę
powy, porusza pewną sprawę, zalecając, 
ażeby publicystka polska szerzej nią się 
zainteresowana i wyciągnęła z niej naukę 
O cóż tu idzie? Pismo proponuje poltry-
kom polskim naśladować Stany Zikdino-
czone w sprawie stosunku do mniejszoś
ci narodowych. Nte znaczy to bynajmniej 
że należy obdarzyć ma wzór amerykań
ski' wszystkich obywateli bez różnfcy fak 
tycznem równouprawnieaiiem. Autor p. 
Abus chce naśladować Amerykę tylko 
pod względem ograniczeń. „Sąd Najwyż 
szy w Waszyngtonie — infommuje on — 
postanowił, że wykład w szkołach odby
wać się powinien w języku wlę/ks^n^c! 
t. ] . po angielsku, natomiast niewolno za
braniać nauczania niektórych przedmto-
tów w języku mniejszości narodowych". 
Że taki a nie inny sens posiada orzecze
nie trybunału waszyngtońskiego, zosta
wiamy na odpowiedzialności autora, 
gdyż przytaczane przez niego komenta
rze tegoż sądu bynajmniej o tem nie 
świadczą. 

Oto co w nich czytamy: 
„Jednostka ma pewne podstawo

we prawa, które muszą być uszano
wane. Protekcja konstytiłcji rozciąga 
się ponad wszystkimi, nad tymi, któ
rzy mówią innymi językami, tak sa
mo jak i nad tymi, którzy rodzą się z 
językiem angielskim. Być może, że 
byłoby bardzo korzystnem, jeżeliby 
wszyscy łatwo zrozumieli naszą zwy 
kłą mowę, lecz to nie może być osiąg 
nięte metodami wchodzacemi w kon
flikt z konstytucją... Nie kwestionuje 
się władzy stanu co do przymusowe
go uczęszczania do jalkiejś szkoły i 
poczynienia rozsądnych przepisów 
dla wszystkich szkół, włączając wy
magalnie, aby uczono w nich po angiel 
sku (kursywa oryginału)... Nie po
wstała jeszcze nagła potrzeba, która-
by uczyniła u dziecka znajomość ja
kiegoś innego języka niż angielski tak 
wyraźnie szkodlkiwą, iżby usprawie-
dliwiiata zakaz jego nauczania. Wia-
domem jest dobrze, że biegłość w ob 
cym'języku rzadko przychodzi temu, 
kto nie uczy się go we wczesnej mło
dością a doświadczenie wykazuje, że 
to jest nieszkodliwe dia zdrowia mo
ralności lub pojętności zwykłego 
dziecka". 
Z tego wszystkiego widać, że sąd ame 

rykański domaga- się tylko, ażeby dziec
ko iimopllcmilenne musiało otrzymać na
ukę także języka angielskiego, obok ro
dzimego, sprawa zaś języka wykładowe 
go wcale nie została tu poruszona. Skąd 
więc autor przychodzi do oświadczenia 
z triumfem, że jest to zupełnie inne poj-
mowawie prawa niż interprertują mniej
szości narodowe w Polsce, które chciały 
by swój język rodzłm w swych szkołach 
mleć jako język wykładowy, a polskim 
tylko pobocznie się posługiwać? 

Ale przypuśćmy, że w Ameryce istot
nie językiem wykładowym musi być an
gielskie a język rodzimy, powiedzmy, po
laków lub nlemców może być tylko tole
rowany, jako język obcy, do uczenia go 
się narówni z francuskim. Czy Ameryka 
winna być wzorem do naslactowania, i 

traktowanie mniejszości w Ameryce win 
no posiąść „znaczenie ndędzynarpdowe" 
O tem, że Ameryka pod względem trak
towania mniejszości nie jest ideałem, mo 
źna się wszak dowiedzieć z tego samego 
numeru „Przeglądu", w którym czytamy 
sprawozdanie z konferencji związku Po
lek w Ameryce. „Omawiano — czytamy 
na niej zakusy amerykanlzującego się 
kleru przeciw polskim duchowym patrjo 
tom. Stwierdzono, że do biura Wydziału 
Najnodowego nadeszły liczne zażalenia 
na ucisk księży polskich przez hierarchję 
kościelną za przestrzeganie polskości. O-
becnie na zjeźdaie uchwalili zająć zdecy
dowane stanowisko w obronie kleru". 

Analogiczną relację ze stosunków ame 
rykańskich mieliśmy niedawno w „Ro
botniku", gdzie użalano się na to, że pos. 
Barlicki nie mógł urządzić w Ameryce 
wtecu w języku polskim, gdyż policja po 
woływiała się na jakiś przepis, według 
którego wiece publiczne, muszą się odby
wać po angielsku. Stwierdzono zresztą, 
że było to nadużycia sprzeczne z duchem 
konstytucji. 

Niedość tolerancyjne stanowisko jan
kesów względem obcopłemieńców tłuma 
czyć się daje dwiema przyczynami. Z jed 
nej strony zwartych i licznych mniejszoś 
ci narodowych w Ameryce niema a przy 
tem prawdziwe równouprawnienie wszy 
stkich obywateli skłania przybyszów do 
asymilacji dobrowolnej która się odbywa 
zwolna lecz konsekwentnie. Tym sposo
bem kwestja narodowościowa nie jest 
tak zaostrzona jak rta wschodzie Europy, 
gdzie potęgują je szowinizm narodowej 
większości. Z drugiej strony Ameryka, 
jako kraj młody musi jeszcze w kwe
stiach kiiltunalnych raczej uczyć się od 
Europy. 

Jakże bowiem autor wyobraża sobie 
naśladowanie wzoru amerykańskiego w 
Europie? Przypuśćmy, że za przyjem
ność polszczenia niemców czy rusinów 
w Polsce chce on wydiać wszystkich po
laków w Ameryce na łup amerykanizacji 
Ale cóż on zrobi z polakami na Litwie, 

Łotwie, w Rosji, Czechach, Nifemcacłi 
etc? Czy i tam szkoły polskie mają być 
zamknięte r na ich miejsce powstać szko 
ły z państwowy,n językiem wykła^o-
wym.Iecz jedynie przy taskawem zezwo 
leniu, aby język polski stanowił tam 
przedmiot wykładu? I jak dJugo 3iarodo-
wość poiska utrzyma się w talcidi wa
runkach? Poprostu dziwić się należy, że 
tak rozumuje poznańczyk, który na włas 
nej skórzie doświtadczal rozkoszy szkoły 
germainizacyinej, która maloby się po
lepszyła przez to, gdyby pozwolono w 
nitej wykładać język polski, jako przed
miot. 

A Jeżeli metoda amerykańska nie mo
że być .stosowana .fljiędzyłiiaTodowo", bo 
dla mniejszości polskiej w wielu krajach 
byłaby zabójczą, to trzeba stosować sy
stem odwrotny. Trzeba ustaMć, że to co 
jest nicsprawfledlłwością w Luropie, nte 
może być tajkże słuszne w Ameryce. Tu 
właśnie zbliżamy się do poruszosrej przez 
autora sprawy „narzuconego traktatu o 
mniejszościach" Rzeczywiście, wada trak 
tato mniejszościowego głównie polega 
na tem, że jest on narzucony. Innemi sło 
wy jest rzeczą nienormalna, że te same 
państwa, które same nie przyjęły na sie
bie zobowiązania względiem swoich iho-
ptemieńców, narzuciły je państwommniej 
szym.traktując tym sposobem te ostattnile 
jako niedojrzałe i potrzebujące kontroli. 
Stąd jednak nie wynika, że klauzula 
mniejszościowa jest niesłuszna lub zła, 

lecz że trzeba ją także rozciągnąć na wlel 
kie mocarstwa. Do tego dążyć winna de
mokracja krajów, które podpisały traktat 
i w dążeniu tem znajdą one niewątpliwie 
oparcie wśród demokracji mocarstw 
„panujących". Najłatwiej można będzie 
znaleść zrozumienie u demokracji amery 
kańskiej, gdyż cały pomysł współpracy 
narodów i wzajemnego poszanowania 
swych praw pochodzi od Wilsona, który 
naturalnie dałeki był od systemu dwóch 
miar. 

Admoeitor. 

SPROSTOWANIE TICHONA. 
• AW. — MOSKWA, 11 lipca — Prasa 

sowiecka zamieszcza następujące pismo 
Tichona: „ W dzienniku zagranicznym, 
„Dni" , z dnia 10 czerwca, zostało ogło
szone wezwanie, podpisane jakoby prze-
zernnie, w sprawie zwrócenia się mego 
do władzy sowieckiej w dniu 6 grudnia 
r. ub., datowane z klasztoru doneńskiego. 
Obecnie oświadczam, że nigdy pisma ta
kiego nie pisałem, jest ono sfałszowane. 
Jest to nowa próba zagranicznpch wro
gów sowietów wykorzystania mnie jako 
patryarchy w celach polityki antysowiec 
kiej. (—) Tichon. 

KSIĘŻE EGIPSKI ZASTRZELONY. 
PAT. — LONDYN, 11 lipca. — Egip

ski książę Ally Emy Bey został zastrze
lony wczoraj w nocy, żona jego fran
cuska została aresztowana jako podejr 

rżana o morderstwo. 
TRZĘSIENIE ZIEMI W PARYŻU. 
PAT. — PARYŻ, 11 Hpca. - W Pa

ryżu odczuwano wczoraj o godz. 6.30 ra
no trzęsienie ziemi, które jednak nic wy 

EWAKUACJA WOJSK ANGIELSKICH 
Z TURCJI. 

A W. - LOZANNA, 11 lłpca - Mię
dzy rządem tureckim I angielskim zawar 
ta zostaje umowa w sprawie ewakuacji 
wojsk angielskich z terytorium tureckie
go. 

Na zasadzie tego porozumienia, woj
ska I flota angielska mają być wycofane z 
terytorium Turcji, w przeciągu 6 tygod
ni po podpisaniu traktatu. 

SPRAWA TANGERU. 
PAT. — LONDYN, 11 lipca — Biuro 

Reutera- donosi: Dziś przed pol. kontynu 
owane będą przez min. spraw zagranicz
nych pertraktacje w sprawie pnoblemu 
Tangieru. 

DYPLOMACI SOWIECCY PODRÓŻU
JĄ AEROPLANAMI. 

AW. — MOSKWA', 11 lipca — Poseł 
rosyjski w Berlinie, Krestinskij, który od 
tygodnia bawi w Moskwie, celeih poro* / 

zumienia się w aktualnych sprawach 
komisarjatem spraw zagranicznych, o^Ł 
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Esperanto, jako jąz^k dyplomatów 
Wywiad z ministrem spraw wewnętrznych p. Władysła

wem Kiernikiem. 
Dn. 13 b. m. p. L. Kronenberg został 

przyjęty przez min. spraw wewnętrznych 
p. w ł . Kornika, który podzielił się z nim 
swemi zapatrywaniami na sprawę używa
nia esperanta w stosunkach międzynarodo
wych. 

— Czy pan, panie ministrze, interesuje 
się sprawą języka międzynarodowego espe
ranto? , 

— Bezwątpienia, tak. Sprawa ta jest 
ważną i niezbędną dla międzynarodowych 
stosunków jednak na nieszczęście, nie 
mam czasu na specjalne studjowan<e jej. 
Obecnie ministrowie są przeładowani pra
cą i ja też, nie mam mniej pracy, niż inni. 

— Znznaczyl pan, panie ministrze, że 
sprawa języka esperanto ma wielkie zna-
esens w stosunkach międzynarodowych. 
Czy byłby pan minister łaskaw poinformo
wać w jakich sprawach szczególnie? 

— Es^ersr.to mogłoby mieć wielkie zna 
ezenie j '.ko język dyplomatów. 

— Jak panu jest zapewne wiadomo, 
w dzienniku podlegającym ministerstwu 
spraw wewnętrznych „Gazecie Administra
cji Policji Państwowej" był umieszczony 
artykuł, nawołujący urzędników do uczenia 
się esperanta. Czy pan, panie ministrze, 
będzie nadal kontynuował tę sprawę? 

— Tak, panie. Moi urzędnicy, specjal
nie zaś policja, nie mogą studjować ki lku 
języków. Chociaż ja, jako minister spraw 
wewnętrznych, powinienem nadewszystko 
uważać na język krajowy, L j . polski, to 
jednak uważam, że policja, poszukująca 
często zbrodniarzy w różnych krajach, po 

winna się uczyć języka międzynarodowego 
esperanto. Podług mnie, esperanto ma 
wielką przyszłość, jako wspólny język na
rodów. 

— Również i za to dziękuję panu. My, 
esperantyści, zawsze podkreślamy znacze
nie języka międzynarodowego, jako wspól
nego języka rządów. Jednak muszę zazna
czyć, że rząd polski dotychczas niczego nie 
zrobił dla esperanta, podczas gdy inne rzą
dy, szczególnie zaś Czechosłowacji, Fin-
landjl, Niemiec, Węgier, Chin, Japonji i 
wielu innych, bardzo często używają espe-
ranta dla swych własnych celów. 

— Tak, rzeczywiście, ma pan rację. Dla 
propagandy zagranicznej nie używaliśmy 
wcale esperanta. Lecz, czy rzeczywiście, 
oficjalne sfery zagranicy zajmują się espe
rantem? 

—Bezwzględnie tak, panie ministrze. 
W Lidze narodów sprawa esperanta była 
omawianą na plenarncm zebraniu komisji, 
która obecnie bada*zagadnienia języka mię
dzynarodowego. 13 państw, między nimi i 
Polska, proponowały oficjalnie esperanto 
dla międzynarodowych i międzypaństwo
wych stosunków. Sądzę, że rząd polski po
winien sprawę tę zbadać i pomóc jej. 

— Widzę drogę, panie. Należy prze
słać do rad^ ministrów memorjał, gruntow
nie objaśniający sprawę esperanta. Do nie
go należy dołączyć oficjalną rezolucje 
państw zagranicznych, wszelkie dokumenty 
> broszury i wszystko to przesłać do pre-
zydjum rady ministrów. Wówczas sprawa 
ta będzie napewno omówiona, (o.) 

Jak rzeźbiarz włoski oszukał paryskiego 
Rotszylda? 

Sprzeda! mu fałszowaną „Wenus Genitrix" Fidjasza za 150.000 lirów. 
Całe Włochy śmieją się z kawału, jaki 

Urządził pewien neapolitańskl antykwarz i 
rzeźbiarz paryskiemu baronowi Rotszyldo-
wi, któremu sprzedał za 150,000 lirów 
k,autenlycznego' Fidjasza (ł l l), „autenty
czne" popiersie Wenus Genitrix, rzeźbę 
„taką samą", jaka się znajduje bądź we Flo 
rencjl bądź w Rzymie... Za 150,000 lirów 
Włochy straciły prawdziwego Fidjasza.., 
Krzyk z początku był we Włoszech wielki, 
rozpoczęto dochodzenia i cóż się okazało? 

Oto prymitywna ta przedtem rzeźba 
staja sobie w dziedzińcu pałacu markiza 
Spinclli w Neapolu na Corso. Nikt na nią 
me zwracał uwagi, bo była bez wartości, 
dopiero zajął sie nią ten handlarz i posta
nowił zrobić dobry „interes". Kazał on 
sobie sprowadzić kopię popiersia prawdzi 
wej Wenus Genitruc z Florencji" i Rzymu do 

Neapolu ł zaczął ją w tajemnicy popra
wiać w stylu Fidjasza, umówiwszy się 
przedtem z markizem, że w razie dobrej 
sprzedaży dostanie zato 12.000 lirów... Te 
pieniądze otrzymał antykwarz z góry od 
markiza Spinellego... Robota szła szybko. 
Naśladowano najwierniej wzór rzeźby flo
renckiej i rzymskiej. Rozpoczęło się spryt 
ne oszustwo jeszcze w kwietniu 1920 r. 
Kiedy już dzieło „Fidjasza" było gotowe 
umieszczono je w osobnym odpowiednio 
oświetlonym pokoju w pałacu markiza Spi 
nelli na próbę... Było tak piękne, że się 
obaj tego przestraszyli! Pokazał' je naj
pierw dyrektorowi Muzeum ze Sztokhol 
mu. Stary, doświadczony szwed zbadał 
tego „Fidjasza", uśmiechnął się i powie 
dział: To nie dla mnie! Ożeńcie ją z boga
tym amerykaninem!... Jedni młodzi anty 

lewarze „wpadali" >nni ostrożniejsi we ,Fi-
djusza" powątpiewali.. Rzeźbę zresztą z 
pięknego marmuru poprawiono stosownie 
do ich różnych uwag. Nareszcie zgłosił 
się po nią handlarz paryzki Adamion z po
lecenie pana Rctszylda... Kupił on prędko 
tę rzeźbę za 150.000 lirów i po cichu na 
niemieckim okręcie wywiózł do Paryża... 
Z miejsca zapłacił 90.000 lirów. Reszta 
ceny przepadła, gdy się sprawa stała głoś
ną i gdy Spinelli i antykwarz musieli się 
bronić. Dostać „Fidjasza za 150.000 lirów 
i palmy (pan Adamion dostał za to kupno 
palmy akademickie w Paryżu!!) — to prze
cież nie drogo!! 

Opinja włoska traktuje na wesoło te
raz cała sprawa i wcale nie zarzuca oszu
stwa jej sprzedawcom, tylko głupotę na
bywcom fałszowanej rzeźby. Jeżeli n. p. 
turysta zagraniczny we Włoszech złapie 
dorożkarza na fafszywem ustawieniu taxo-
metru, to taki lazarone mruczy tylko, pa
trzy się i mówi dobrodusznie: „To ty nie 
jesteś głupcem!". I kłania się grzecznie, 
le razy tego turystę spotka. Jeżeli się tu
rysta da oszukać, dorożkarz odwraca iro
nicznie od niego głowę... 

Zresztą podobne historje zdarzają się 
często we Włoszech. Najczęściej padają 
ofiarami amerykanie, którzy mają dolary 

nie mają kultury artystycznej. To też 
masami wywożą fałszowane dzieła sztuki 
do Ameryki i z Włoch i z Francji i Nie 
miec. 

i oo 

Drogi polkseR. 
Przed sądem berlińskim stanęła temi 

dniami niezwykła para, wzajemnie skarżą 
ca się 1 oskarżana. Stanęli naprzeciw sie 
bie mianowicie szczupły, wysoki, musku
larny, dobrze odżywiony urzędnik banko 
wy, b. oficer, igrający ustawicznie w sądzie 
swym monoklem, zawieszonym na czarnej 
wstążce, oraz 9-cio letni chłopczyna o zie 
łonem, wynędzniałem obliczu, dziurawych 
butach powiązanych postrunkami i oczach 
osadzonych gdzieś głęboko pod czołem. 

Rozprawę powyższą poprzedził fakt na
stępujący: Urzędnik bankowy siedział 
pewnego razu na tarasie kawiarni, na któ
rym pojawił się także 9-cio letni sprzedaw
ca zapałek. W pewnym momencie, kiedy 
ów urzędnik zwrócił się do siedzącej przy 
sąsiednim stoliku damy, z rozdartego rę
kawa sprzedawcy zapałek wysunęła się wy 
chudzona ręka i sięgnęła w kierunku stoją-
ttega na stoliku talerza, na którym barwiło 
się nęcąca ciastko ze śliwkami. 

Sprzedawca zapałek okazał się jednak 
bardzo niezręcznym w popełnianiu kra
dzieży, gdyż nerwowym ruchem zrzucił ta
lerz na ziemię i otrzymał za to od urzędni
ka bankowego tak tęgi policzek, że bicdnv 
chłopczyna padł na ziemię i od tej pory 
stracił słuch w jednym uchu. 

Stąd wynikła skarga o uszkodzenie 

ciała i przeciwskarga o usiłowanie 1 
dzieży. 

— Dlaczego sięgnąłeś po ciastko? 
pytał się sędzia małoletniego oskarżono 
a odpowiedź jego brzmiała: 

Ach, Boże, ja sam nie wiem dlacM] 
Byłem jak szalony. Przez cały dzień 
mia|em nic w ustach. Zrobiłem 1 

głodu... 
I w kawiarni grała tak pięknie » D U *f n] 

tak pachniały perfumy i kawa... Zawr^ 
mi się w głowie. Sama ręka. wysunęła'! 

tko... Naprawdę, nie wiedzW 
ar-

się po ciast 
co robię... 

Po tej przemowie chłopca wyraz t^ 8^] 
sędziów nic wróżył oskarżycielowi 
brego. Sąd wyszedł na naradę, P o C l ^ 
ogłosił wyrok skazujący urzędnika f8^. 
szkodzenie ciała na 2 miesiące w i < < z l .^f 
które ze względu na dotychczasową 
ganność, zamienione zostały na karę P. 
niężną w sumie 500,000 marek i z&fac\, 
wszystkich kosztów leczenia chłopca 0 

postępowania sądowego. Chłopiec z°5 

uniewinniony. , 
Na tern jednak nie skończyła s'ę sP^*;i 

gdyż skoro skazany urzędnik P°KW jy< 
na ulicy, został tam obity przez świad" 
procesu tak, że musiał ratować stf 
cieczką. 

• » 

Teatr, muzyka i sztuka-
o 
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Teatr miejski. W czwartek, 12 lipca 
sztuka ros. pisarza Urwancowa „Wiera M""ce J 
która obok „Tego, co najważniejsze" zdobyto > J 
olbrzymie powodzenie w Łodzi — popis ijrf T.J 
skicj z p. Barwiriską w roli Mirccwy i Barwi*5"1'^ 
w roli prokuratora oraz pp. Tańskiego, ŁaP«Vrj 
Wojciechowskiego, Dcbicza, Orlicza, U r b a * \ J 
1 innych, publiczność przyjmuje entuzjasto 
nieszczedząc oklasków. 

W piątek prcmjcra aztuk „Trag. 
Schoenbera I „List królewski" Rabindranatb» 
gora. Reżyser J. Maycn. 

JÓZEF WĘGRYN W ŁODZL 
W piętek, sobotę i niedzielę, 13, 14 i 

odbędą się występy Teatru „Rozmaitości" * j | 
kowitej premjerowej obsadzie. W głównych .1 
wystąpją najznakowitsi artyści pierwszej ** 
Polskiej. Felicja Płchor, Józef Węgryn, J»° (, 
mański, Paweł Owesło i cała plejada *V»C \ 
nazwisk aktorskich. Ulubieniec stolicy ' 
Jćzcf Węgryn wystąpi w doskonałej roił sekf* \ 
ambasady w sztuce „Szał miłości". Felicja " i c^j 
znakomita artystka, zalicza rolę generałowe) I 
chajłowej do najświetniejszych w swym ^ " l 
tuarze. ^ 

Sensacyjna sztuka z burzliwego życia rosy' 
emigracji „Szał miłości" grana była w tej ' 
obsadzie co w Łodzi w Warszawie z n ^ z ^ ^ 
nym powodzeniem. Treść sztuki, kapitalnie 
ny zespół I gra F. Pichor, J. Węgryna, J. ^ ^ 
skiego, P. Owerji, H. Krzywickiej, H. U « y 

J. Tomasika, Z. Borkowskiego i innych * f 

— czynią z przedstawienia popis kunsztu 
skiego. 
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KAROL SCHUELER. 

Chusteczka od nosa. 
J e j Ekscefencja-Panł siedziała w wa

gonie tramwajowym i szukała chusteczki 
od nosa. Prócz niej siedziało w wagonie 
dwadzieścia osób i pan, czytający gazetę. 

Wszyscy przyglądali się jej. 
To przeszkadzało. 
Ale nieodzowność chusteczki jest konie

czna, nienależy 6ię tym przejmować. Przy
pomina sobie doskonale, że wychodząc z 
domu m'ała chusteczkę w ręku, W chwili 
tdnak, gdy człowiek kulturalny obowiąza

ny jest sięgnąć po chusteczkę, Jej Eksce-
loncja-Pani nie mogła jej w żaden sposób 
znaleźć. Gdzież mogła się podziać? Pew
nie gdz-eś sterczyl Nikt oczywiście zamia
rów swego nosa przewidzieć nie może, ale 
ona czuła, ie obecność chusteczki w krót
kim czasie będzie konieczna. Jakże tam 
w tym nosku łechtało i świdrowało! Nic 
mogła przecież wstrzymać manipulacje 
swego nosa w sposób praktykowany przez 
chłopów. Jej Ekscel.-Pani na samą myśl o 
podobnem załatwianiu kwestjł rumieniła 
tlę ze wstydu. 

Poszukiwania swe rozpoczęła od kie
szeni. Drzącemi palcami wdarła się w 
ełche jej wnętrze, gdzie w wzajemnej ado 
racji,} w zgodnym współżyciu zamieszkiwa 
ły różne najpotrzebniejsze drobiazgi. Po
gniecione Iłsty, skrupulatnie skrywany 
przed mężem rachuneczek od modystki 
dawno poszukiwany adres wyśmienitej 
krawcowej dworu cesarskiego — wszystko 
było — a chusteczki ani śladu. A czas — 
właściwie nosek — coraz bardziej naglił 
Nagle strzeliła jej do głowy zbawienna 
tnyśl: — trzymała ją z pewnością w ręku 
gdy siadała do tramwaju. Pewnie opuściła 

{>otem na podłogę. Chusteczka pewno 
eży koło jej nóg. Jak to dobrze, gdy się 

ma rozum! Wiele kobie zatraca się przy 
^byle czem! Jej Ekscelenqa-PanJ uczyniło 

jch, ja'.c gdyby chciała się sch^hć. 

setów zasługuge bezwzględnie na szacunek, 
ale dlaczegóż nie pomyślał o tern, że ktoś 
siedzący w tramwaju między panem, zato-
pionem w gazecie » kobietą z koszem wło
szczyzny może zgubić chusteczkę i jest 
zniewolony po nią się schylić? 

No, przecież, o wszystkiem nawet taka 
genjalna głowa nie może myśleć! Nawet 
szkoda, ale trudno! Jej Ekscclencja-Pani 
spróbowała po raz wtóry. To nie możliwe. 
W żaden sposób. Fiszbinowe przęsła gor
setu zadygotały — i to wszystko. 

Ale pocóż właściwie sterczy w tram
waju konduktor? Cóż on ma właściwie in
nego do roboty? Literalnie nic. Kilka bi
letów sprzedać, na każdym przystanku wy
krzykiwać fil'ce, dawać wskazówki po
dróżnym, młode panie przy wsiadaniu pod
trzymywać pod ramię — no ,i co jeszcze?.. 

— Panie konduktorze!— zawołała 
Pan kapitan okrętu tramwajowego 

przecisnął się pomiędzy dwoma rzędami 
siedzących ludzi, przyłożył dwa palce do 
czapki, jak to zwykł był czynić przy kwi
towaniu z odbioru łaDÓwki > zapytał uprzej 
mle, czego właściwie pani łaskawa sobie 
rzyczy. Chyba żadna mowa kanclerza 
Rzeszy, żadna wiadomość z wojny tureckiej 
— nie wywołały takiego zainteresowania 
wśród podróżnych, jak zdanie zwrócone do 
konduktora. Tylko pan z gazetą czytał 
Przecież nikt bez potrzeby nie woła! Jedna 
z pań powinna była właściwie wysiąść w tej 
chwili, ale zatrzymała się. Można ostate
cznie kawałek wrócić. Była ciekawa, cze
go ta pani we wielkim kapeluszu chce od 
konduktora, 

Zauważono, że Jej Ekscclencja-Pan 
otworzyła torbę, wyjęła portmonetkę, za 
mknęła torb-, otworzyła portmonetkę, wy 
jęła 1000 marek, które wcisnęła kondukto
rowi w ręk^. 

— Panie konduktorze! Moja chusteczka 
od nosa! — zawołała, wskazując palcem na 
podfogę. 

Konduktor cofnął się, nadepnął na czyjeś 
odciski i schylił się, patrząc uważnie na po
dłogę. 

— Tu, tu leży! — irytowała się Jej 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

By stworzyć dogodne pole obserwacji 
dla konduktora, panie uniosły nieco su
kienki i nóżki ich zawisły lekko w po
wietrzu. Ale pan z gazetą — czytał spo-
cojnie. 

Żadnej chusteczki nie wdać, wiel
można pani — mówi konduktor i idzie na 
peron, by zawołać „Kto bez biletów! 
Proszę!" 

Jej Ekscelencja-Pani rozmyśla: — prze
cież gdzieś musi być! Aha! No, chyba!.. 
To możliwie, tak, tak jest, napewno — 
ona na chusteczce siedzi. Poiret w Paryżu 
jest bezwątpienia genjalnym krawcem, ge
tt jusz jego sto« na równi z talentem Maxa 
" ibermana, Aleksandra Moissi, Henryka 
Caruso — ale w jego paltach brak kieszeni! 
Lieberman, Moissi, Caruso — mają bez
wątpienia kieszenie. Jeszcze jakie 

Nosek dolegał coraz bardziej. Pośpiech 
był konieczny. Zwolna podnosi Jej Eksce 
lencja prawą połowę swego korpusu do 
góry i wsuwa ostrożnie rączkę pod sie
dzenie. 

Ach, te nieznośne, licha warte gorsety!. 
Musi jeszcze, jeszoae troszeczkę przechylić 
się — bo ręka narazić chustki nie znajduje. 

— Paniusiu, niech mi paniusia oczu nie 
wyłupi szpilką od kapelusza! — krzyczy 
kobieta z koszem i pochyla się w lewo, na
pierając na sąsiadkę, która z kolei popycha 
obok s'eflżacą, tak że cały rząd pochylił się 
na lewy bok. Tymczasem „paniusia" szuka 
w wiadomcm miejscu. Niema. Prostuje się. 
Cały rząd czyni to samo. Trzeba poszukać 
po lewej stronie. Zwolna podnosi lewą 
część ciała i bada teren, gdzie leży zguba. 
Ciab jej przytem pochyla się wprawo. Po 
tej stronic siedział pan, czytający gazetę. 
Nic wiedział, co się w wagonie działo — 
czytał. Kapelusz „paniusi" miał dwie 
szpilki, Jedna tkwiła z prawej strony, dru
ga z lewej. Kapelusz musi się chyba o coś 
trzymać! 

W chwili, gdy Jej Ekscelencja wznosiła 
się coraz wyżej i wyżej i ręka jej nerwowo 
szukała chustki -r- jedna ze szpilek tkwią
cych w kapeluszu, wpija się w cylinder 

^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^ 

Pani nie znalazła chustki, ale SIP^\ 
znalazła — trwały grunt Wgłębiała s»« 
długo w włosy pana, czytającego g a z c W 

dotarła do czaszki. 
— Aaaa!!! Do cholery! Co to, P 

krew!.. . 
Stał się cud. Pan opuścił i**®JJ, 

schwycił się za głowę. Pani WYP*0*}? o 
się i cylinder, który w żaden sposfr\ n> 
chciał się rozwieść ze szpilką, w ^ f , V 
kapeluszu — Jej Ekscelencji. Pa" f j g j 
cylinder z głowy pani, jak się zrywa <*°> 
łą śliwkę. ^ 

— Przeklęte szpilki! — burknął 1 v 
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się do czytania. 
—Głupi cylio 
Wtedy podniosła się pow 

ił*< 

$ 
z powodu zepsutego gorsetu. *I£9'bL 

tramwaju. Nie « $ % R Ą 

—Głupi cylinder! — zawyroko* *^ ' 
0 1 , 1 ^ 

stanku zeszła z ixamwaju. >j»pi 
dłużej bez chustki wytrzymać, i £ j r fB 
był sklep galanteryjny. Jej F » ^ 
pomyślała o swym mężu. Na jej ""pj/] 
wszedłby do sklepu i kupiłby sobi* * 
nością chusteczkę. Mężczyzn' ^ / ^ o t ^ l 
praktyczni i rzucają pieniądzm>, J a k

t ; i r y s , ' , 1 
W domu przecież jest tyle tuzinówy°_ 
wych chustek z niebieskim sz laczk ic^ . 

Co się zrobi z jedną chustką. NT°MIF 
jąca się do żadnego tuzinu. Je<iaapricK' 
czka nie przydaje s>'ę do niczego. \ELF 
zawsze pyta: „Czy to też do pani »* 
Ale mężczyźni tego nie rozumieją- |r| 

Jej Ekscelencja kiwnęła P a, ' c C 

szofera. Pojechała do przyjaciółk'' .jj' 
Bo poco są właściwie przyjaciół 

życzy sobie u niej chusteczki? , f 

Nie należy szastać pieniądzmi' ieifi[ 
Gdy zajechała pod bfamę., to*1 

szoferowi zapłacić, ^ w ^ t \ ó M l 
wyjęła portmonetkę, ^ j g ^ p ^ . 
— gdy nagle — widzi — z r y ' * ul, J 
gląda rąbek śnieżystej chustec* ^ 

Jej Ekscelencja porządkuje swo ^ 
Szczęśliwa dochodzi do wn>os ^ 

tym razem miała racjęj _ P j f ^ orzec1* 
jomnhiła" chusteczki od n o S ^ ł u l 0 . 

| 
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,R E Ę U B L I K A< 

LIPIEC 

laani mim. 
Dziś: Jana Gw. 
Jutro: Małgorzaty 

CZWARTEK 

Wschód słońca o g. 3.26 
Zachód o g. 7.55 
Wscti. księżyca g. 1.10 
Zachód o g, 3.18 
Długość dnia 16.29 
Ubyło dnia 0.16 

PODWYŻKA DLA PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH. 

Zgodnie z orzeczeniem lokalnej KO-
"j lsu do badania wzrostu kosztów utrzy-
!*J{LA na posiedzeniu w dn. 10 b. m. przy 
'"ał pracownikom zarządu m. Łodzi do-
ĴEK drożyźniany ZA m. czerwiec W WY 

^oścl 27.77 proc. 

C0 ZŁODZIEJE KRADNĄ POSŁOM. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Onegdaj poseł Stanisław Wiśniewski 

7. dworcu głównym zajął miejsce w prze 
r ^e pierwszej klasy ł, zostawiwszy 
M walizkę w wagonie, udał się na 
gorzeć by przywieść resztę rzeczy z po 
skalni. 
(-.^dy przybył do wagonu walizM swej 
m nie zastał. 
Mn? Powyższym wypadku aatneldował 
•ezwtocznie posterunkowi pofliićji na 

, ™orcu, która w ciągu 10 minut odszuka 
* sprawcę kradzieży. 
. Walizka zawierała próbki nawozów 
to 6 flaszek francuskiego wina. 

N OWE ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW 
FRYZJERSKICH. 

w, Wczoraj związek zowodiwy pracow-
*|>w fryzjerskich wystąpił z żądaniem 

^^yższen-ia zarobków o 100 proc. 
« 0 He do piątku pracodawcy podwyżki 
™ ^dzietą, rozpocznie się bezrobocie, 
u "KK się dowiadujemy właściciele za-
^dów fryzjerskich NA podwyżkę zgo-
^ Się. (b). 

1% WYDZIAŁU PODATKOWEGO. W związku 
^yg/nacją dr. Griinberga ze stanowiska 
^Wodnicząoego wydziału podlartikawe-
J°• obowiązki te objął zastępczo Z dn. 
*"PCA dyrektor wydziału podatkowego 
[,A E. Weissberg. Jednocześnie oddział 
n i t k o w y praefksztełeony został na sa-

ui . . . . —lelny wydział, zaś dotychczasowy 
Celnik oddziailu — zgodnie z a r t 6 

J^ffmatyki służbowej" uzysfkał tytuł 
Aktora wydziału. 

^ D r a w y tramwajowe. Do komisji re-
„PJ^tiej spółki akcyjnej kolei elektrycz-

J łódzkiej magistrat postanowił wydsle 
i j V a c radnych p. p. Remiszewskiego i 
o s k i e g o . 

t fa^° W y rozlcład jazdy nocne] na linji 
l ^Wajowej Plac Kościelny — Widzew. 
^ ' r o k c j i łódzkich kolei elektrycznych 
^UnScują nam co następuje: 
JJI l r amwaj Nr. 10 odchodzić będzie z 
^^Kościelnego w dni powszednie od 

K 
Azorem, przychodzić zaś będzie do 
J y ^ w a o godz. 11.48. W niedziele i 
P u 1 ^ ostatni wóz odjeżdżać będzie z 
<fo^ Kościelnego o godz. 11.49, przyjazd 

k Widzewa 12.24. 
^^nocześn ie w najbliższych dniach 
Wj Nr. 6 będzie dochodzić do samego 
^ W e W a ' u ^ c a r r r > : z P'acu Kościelnego, 
^r°miejską, Konstantynowską, Długą, 

Pańską, Radwańską do Piotrków 

1,1 fal wieczorem co 20 mimut. Ostat-
bw

nąm\vaj w stronę Widzewa odchodzić 
iv j^ l e z Placu Kościelnego o godz. 11.13 

skfej, Piotrkowską do Głównej, Główną 
do Widzewami z powrotem. Dotychczas 
wóz N/r. 6 dochodził tylko do Rokicin-
skioj. (p). -

Ulgi kolejowe dla wycieczek. Minister 
kolei wydał irazporządzenie o ulgach ta
ryfowych przy przejazdach wycieczek 
do miejscowości odpustowych, oraz w ce 
lach kulturalnych, oświatowych j sporto
wych. 

Mianowicie grupy podróżnych złożo
ne conajmndej z 30 osób mogą korzystać 
z-przejazdu trzecią klasą płacąc za klasę 
czwartą, (b). 

O strzelnicę wojskową. DOK. Nr. 4 
zwróciło się do magistratu o udlztelenie 
opilniji w sprawie rozbudowy strzelnilcy 
wojskowej na potesiu Konstantynow-
skiteim. Ze względu na to, że projektowa
na przez władze wojsko we strzelnica 
znalazłaby sJe zbyt blizko miasta, zabu
dowań mieszkalnych oraz przyszłego par 
ku ludowego, magtetirat udztelil do
wództwu kortpusu odpowiedzi odmow
nej. 

Obchód święta narodowego francus
kiego w dn. 14 lipca b. r. W dniu 14 lipca 
b. r. przypada święto narodowe fran
cuskie. W zwiząku z tern zarządziły wła 
dze wojskowe, co następuje: 

1) ramo uroczysta msza św. z udzte-
łem generalizacji l oficerów garnizonu 
wolnych od służby; 

2) po nnbożeństwJe przegląd i defila
da oddziałów, wojska uczestniczące, w 
paradzie wyznaczy dowódca garnizonu 
według swego uznania; 

3) po połudnDu prelegenci wygłoszą w 
oddziałach pogadanki na temat polsko-
francuskiego braterstwa broni, doniosłej 
roli Francji w wojnie światowej oraz w 
rezultatach pracy instruktorów fran
cuskich w naszej airmji; 

4) w dniu tym należy nosić odznacze
nia francuskie; 

5) w czasie uroczystości obowiązuje: 
strój polowy, szabla, branżowe ręka
wiczki, (b). 

Miejska pracownia robót ręcznych. 
W r6ku ubiegłym otwarta została miej
ska pracownia robót ręcznych, której za 
daniem jest przygotować nauczycielstwo 
szkół powszechnych do wykładu nauki 
robót ręcznych. Obecnie magistrat wy
asygnował marek 4 mlłjony nouruchomie 
nse z począfikiem roku szikolnego pracow 
n? robót ręcznych dla dziatwy szkół po
wszechnych, która to pracownia Ibcdzfc 
jakoby dopełnieniem . I rozszerzeniem 
istniejącej już poprzednio instytucji. 

Szkoła dla moralnie zaniedbanych 
dzieci. Na wniosek wydz. opieki! społecz
nej magistrat zatwierdził projekt reorga 
nizacji szkoły powszechnej Nr. 78 dla wio 
palnie zaniedbanych dzieci. Reorgani
zacja idzie w tym kierunku.że szkoła Nr. 
78 pozostawiona będzie wyłącznie dla 
dzieci znajdujących się w istniejącym 
przy tej szkole internacie, zaś dla dzieci 
moralnie zaniedbanych przychodnich o-
twarta zostanie nowa szkoła. Zmiany te 
mają na celu odgrodzenie wychowawców 
internatu od niekorzystnego częstokroć 
wpływu dzieci przychodnich. 

Ostrzeżenie. Zarząd filji zwfązku orty 
stów scen polskich przy T. M. w Łodzi 
zwraca uwagę na Sz Publ. na pewne in-
dywidum. które (kręci się po naszym mieś 
de, wyłudtzając od łatwowiernych-sumy 
pieniężne rzekomo na pokrycie utrzyma 
nia z powodu nie wypłacenia mu gaży. 

Prosimy uprzejmie osoby do których 
zwróci się ów osobnik o przytrzymanie 
go i oddanie w ręce władz policyjnych. 

W dn. 26 czerwca, o godz. 9 i pół rano rozstał się z tym światem 
w Moskwie i tamże pochowany został nasz najukochańszy 

B. P. 

Samuel Feldman 
O czem zawiadamiają krewnych i przyjaciół pogrążeni w głębokim 

smutku 

syn, synowa i wnuK. 

SPRAWY WOJSKOWE. 
ĆWICZENIA OFICERÓW REZERWY. 

BĘDĄ TRWAŁY DO 8 WRZEŚNIA. 
Ćwiczenia oficerów rezerwy, powo

łanych obecnie na ćwiczenia wojskowe, 
będą trwały od dnia 16 lipca do 8 wrześ
nia. 

ZWOLNIENIE Z WOJSKA ROCZNI
KÓW 1899 — 1900 NASTĄPI OSTATE

CZNIE 15 PAŹDZIERNIKA. 
Ze źródła miarodajnego dowiadujemy 

sit. że w dniu 1-go września zostanie zde 
mobilizowanych 15 proc. poborowych ro 
czników 1899 1 1900, z tem, że karty de-
mobilizacyjne i książeczki wojskowe zo
staną im doręczone 10 grudnia. 

Reszta popisowych (tj. 85 proc.) rocz 

nlka 1899 I 1900 zostanie zwolniona 15 
października, do rezerwy zaś będzie 
przeniesiona taksamo 10 grudnia. 

ĆWICZENIA REZERWISTÓW ODRO-
CZONYCH BĘDĄ TRWAŁY PEŁNE 

OŚM TYGODNI. 
Ponieważ ćwiczenia wojskowe I I I ter 

inimj, tj. rocznika 1895, zostały przesu
nięte na rok 1924, wszyscy rezerwiści ro 
cznłka 1896 I 1897, którzy z jakichkol
wiek względów otrzymali odroczenia na 
Ul turnus, będą powołani jeszcze w roku 
bieżącym, mianowicie w początkach l i 
stopada. 

Ćwiczenia te będą trwały pełne ośm 
tygodni. 

Utworzenie Centralnej rady kupców. 
Przy centralnym związku kupców i prze

mysłowców (Piotrkowska 10) utworzyła się 
centrala wszystkich stowarzyszeń kupiec
kich w Łodzi, które ma na celu obronę 
Draw i interesów kupiectwa całego woje
wództwa łódzkiego. Przez ingerencję u 
w ł a d z przez równomierny podział 
wszystkich kupców w komisjach podatko
wych, tyczących się podatku obrotowego. 

Do rady centralnej przystąpiły central
ny związek kupców i przemysłowców, 

związek kupców (Południowa 15), związki 
ekspedytorów, wojażerów, stowarzyszenia 
kupców branży pończoszniczej i obuwianej, 
jubilerów, handlarzy owoców, jarzyn, rze-
iników i restauratorów, oraz związki ku
pieckie z całego województwa. 

Rada przystąpiła do pracy i dokonane 
zostały wybory zarządu, a na prezesa wy
brany został p. Frejlich. 

W niedzielę rada zwołuje ogólną konfe
rencję, (b.) 

Wlec sjonlstyczny. W związku z ma-
jącemi się odbyć w przyszłą niedzielę wy 
borami delegat, na wszechświatowy kon 
gres sjoniistyczny Organizacja sjonistycz 
na w Łodzi urządza dziś wieczorem o 
g. 8.30.w Sali Filharmonii wielki w^ec na 
t. „Aktualne Zagadnienia Sjonfstyczne", 
na którym przemawiać będą prelegenci 
z Warszawy: poseł J. Grynbaum, A. Pod 
łiszewski, Dr. J. Gotlib, Dr. Korngryn, 
Leon Lewitę i J. Grawicki. 

Kary za niedopełnienie obowiązku 
szkolnego. W tygodniu od 2-go do 7-go 
lipca r. b. za nleposyłanie dzieci do szko
ły z wyroków komisji powszechnego na 
uczania odbył? karę aresztu: Styczyński 
W., Słowiańska 25 — 3 dni, Kmin J., Że
lazna 9b — 1 dzień, Wara-Wąsowski L., 
Targowa 67 — 2 dni, Pienia L., Pmzędzal 
niana 87—2 dni, Frykicrt G., Suwalska 3, 
2 dni, Lisiecki M., Zarzewska 37 — 1 dień 
Ottowa N., Wolna. 11 — 1 dień. 

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAN 
STWOWEJ. 

Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 
trzeciej Masy, państwowej loterji klasy
cznej, główniejsze wygrane padły, jak 
następuje: 

1.000.000 mk. nra nr.: 25720, 
Po 500.000 mk. na nr.: 17002, 83687. 
300.000 mk. na nr.: 60413. 
Po 150.000 mk. na nr.: 7348, 26082. 

44557, 74208. 

Ze sportu. 
DOROCZNE WYŚCIGI 10 P. A P. 
W końcu b. m. odbędą się na torze wy 

ścigowym warszawskiego towarzystwa 
hodowli koni w Rudzie Pabjanickitej do
roczne wyścigi 10 p. a. p. 

W wyścigach tych prócz koni kor
pusu oficerskiego udział będą brały ko
nie najlepszych stajen łódzkich, (b). 

-JETON. 

amm 

^ Całego a l fabetu dźwiękowego, z KTÓ-
s k spotykamy stale w naszym co-

\y N N E I N szarem życiu, na szczególną u-

v ^ zasługuje dźwięk , j ak i pospolicie by-
^ . J ^ a z a n y l i terą, stanowiącą dość za-

CdT* 7
 t y t u l t e g 0 k l j c t o n u . D j r - 5 W I E - »IŚ 

|W °I że nasi uczeni i psychologowie nie 
ttty, ą P ' u jeszcze dotychczas do szczegó-
«ąS^Vch badań nad tym dźwięk iem. A 

t 0 w i c ^ £ a | 0 0 Poszliby z pewnością 
m^ a r ^ Z o ciekawych spostrzeżeń i rozwią-
b] y bezwąlpienia niejedne zawile pro-
* k a t y Państwowe, narodowe, religijne i 

I ^ » ł c z n e . 
^ V i Z & k p o s P ° s ° k i e wymawiania tego 
*4|e • U o l t r c ^ i ć można z całą ścisłością. 
\ i ° C 2 ^ o w i c k a , jego stanowisko, energię 
W ' l 5 r a , c - Więcej n a w e t : jakość wy -
\ K t c ' 7 ' 2 ł ° s ^ przez obywatela może 

Podporą, albo przeszkodą do zdo-
1 w ż y c | u kar jery. 

1̂ 1 ^Prawda — brzmi to nieco parado» 
•*\ * 5 trochę hiperbolicznie, ale t a k 

Chcąc przeto zachęcić odpowiednie siły 
naukowe do dokładniejszych badań w tym 
kierunku, podaję narazie wzór z podziałem 
dźwięku r na trzy zasadnicze sposoby wy
mawiania. Zrobiłem tu także próbę o-
krcślenia stanowiska, wieku i przyzwycza
jeń ludzi w zależności od tego jak poszcze
gólny osobnik porusza językiem, aby wy
dobyć z siebie ten fatalny, acz nader wa
żny dźwięk. 

Oto wzór: 
R-i 
Do tego gatunku należą, niewinne, pso-

tliwc istoty, które niewiadomo z jakiej 
przyczyny zostały nazwane naszemi po
ciechami. Biedne to i słabe nie może dać 
sobie rady z ogromu trudu, jakiego wyma
ga prawidłowe i czyste wyrażenie dźwię
ku r. 

Takie maleństwo mów': 
— Adam i Ewa byli w jaju, a tatuś lub; 

JRJsktc obiady. 
Nie śmiejmy się nigdy z tych dzieci, bo 

one znają jeszcze tylko poezję życia, a to 
że w życiu trzeba rnieć silne barki, inter
pretują one w swym języ!;u w ten sposób, 
że w ż^c^^^^^^^^^ko ładne bajk i 

R-rh (gardłowe, kartawienie). 
Tak wymawiają r ludzie, którzy noszą 

brody i są prześladowani jednakowo przez 
stróżów, chłopów i przekupki w imię 
świętości i całości hasła: Bóg i Ojczyzma. 

Przykład: mniejszości narhodowe, do-
larhy, funty sterhlingi, frhanki, marhkl etc. 

R-rrrl 
Do tej rubryki zalicza się ludzie energi

cznych, odważnych, o pewnem znaczącem 
stanowisku w życiu, jako to: urzędników, 
dyrektorów, oficerów, policjantów, a także 
mniejszego kalibru: kancelistów, wójtów i 
innych. 

Plastycznie: duszna długa sala urzędu, 
albo czegoś w rym rodzaju. Drewniana 
ścianka z okienkami, nad któremi wiszą 
numery i rozporządzenia, Przed okien
kami — ogonki ludzi (r-rh), a za okien
kiem przy biurku mądry ale zato przy
stojny i obiecujący pan (r-rrrl). Pan ma 
zwykle przedział i nudri się, więc pije 
herbatę, gryzie paznokcie i dłubie w nosie. 
Czasem ulega także ogólnej modzie i tań
czy palcami w bucie shimmy lub bostona, a 
przeważnie patrzy w sufit, licząc muchy, 
które latem trudno zliczyć, bo zawsze 

ich dwa razy więcej, niż się to na piewszy 
rzut oka wydaje. 

Nagle wywiązuje się djalog: 
— Panie urzędnik, może pan będzie tak' 

dobrhy i zrhobi to trhochę prhędziej... 
Urzędnik, który nie chce być taki do

bry, eon fuoco: 
— Do krrroćset piorrrunów, nie mie

szak mi psiakrrrew, w rrroboc'elll 
Intonacja i siła bajeczna. Autorytet 

władzy utrzymany. Konsternaqa wśród 
r-rh i głęboki szacunek dla r-rrrl 

Bo ludze powinni nareszcie zrozumie?, 
co to znaczy urząd, który prrracuje, 
harrruje i że nie należv przeszkadzać niko
mu w robocie... 

Widać więc jasno z powyższego, że pra
widłowe wymawianie tego pięknego dźwię
ku może decydować o stanowisku człowie
ka w społeczeństwie. Przeto kochające 
matki, które chcą zapewnić swym latoro
ślom, spokojne życie powinny pieczołowicie 
U nich hodować, kult dla tej zgłoski tak, jak 
się hoduje piękne, drodie kwiaty... 

Spleen. 



Sfr. 6. „ R E P U B L I K A * 

P O C Z Ą T E K 

Obraz, który 
z a c h w y c a ł 
królewskie o-
czy król. pary 

rumuńskiej 

JacKie Coogan 7 
najmniejszy wzrostem, ale największy talentem \ 
kino - artysta ameryk, występuje w „CASINIE", 
w niebywale pogodnym dramacie duszy maleńkiego 

dzieciaka p. t. 

Rumuńska para królewska oglądając 
obraz w Łańcucie, biła głośne bra* 

JACKIE COOGANOWI. 

W I 
Auto wycieczkowe po drodze do Morskiego Oka 

spadło z góry i stoczyło się do rzeki. 
4 osoby zabite, 11 osób rannych. 

AW. — ZAKOPANE, 11 lipca. — Ko-
misia uzdrowiskawa donosi, że we wtorek 
wieczorem autobus wycieczkowy, wiozący 
23 osoby, na 21 kilometrze do Morskiego 
Oka, niedaleko mostu do Jaworzyny, wsku 
tek nieostrożności szofera, stoczył się ku 
Białce, w której przewrócił się. 

Wskutek wypadku straciły życie 4 
osoby, mianowicie pułk. Hieronim Krzepi
li ński, Marja Krobanowa, Irena Kolasiń-
ska i p. Majtcksnerówna. Ranionych kil
ka osób. 

Na miejsce wypadku wyruszył natych
miast dyrektor szpitala klimatycznego dr, 
Nowotny, oraz pogotowie ratunkowe o-
chotniczc z Zakopanego z prezesem, d-rcm 
Raszewskim na czele. Rannych opatrzono 
i odwieziono do Zakopanego. 6 osób cięż
ko rannych umieszczono w nowym szpitala 

Z dotychczasowych dochodzeń policji 
wynika, że powodem wypadku była zbyt 
szybka jazda oraz przepełnienie w samo

chodzie ponad dozwoloną miarę. Policja 
zaaresztowała szofera, który usiłował 
zbiedz. 

Podnieść należy szybką i energiczną po 
moc wyżej wspomnianych panów lekarzy, 
oraz pogotowie ratunkowe. 

AW. — ZAKOPANE, 11 lipca — W 
toku dalszego dochodzenia wypadku auto
mobilowego ustalono, że pułk. Hieronim 
Krzepiliński, intendent D. O. K. w Gru
dziądzu, Marja Krobanowa, żona inżyniera 
z Dąbrowy Górniczej, Irena Kolasińska, 
córka inżyniera w Kielcach i Janina Maj-
teksnerówna, siostra inżyniera lasowego 
w Zakopanem, ponieśli śmierć na miejscu. 

Ciężko ranni są: Wilczeński, monter z 
Łodzi i żona jego Marja, por. Partyka z 
Grudziądza, lżej rannych 7 osób. Jak do
tychczas wykazały zeznania świadków, był 
powodem wypadku zniszczony stan ma
szyny i nieostrożność szofera. 

SPRAWY ROBOTNICZE. 

- « . — • rym 

Przemysłowcy udzielili robotnikom 30 proć 
podwyżki. 

Jednakże do porozumienia nie doszło, gdyż p t t ^ f 

słowcy odrzucili żądanie regulowania pensji wedW* 
orzeczeń komisji statystycznej. 

[0 
Uprawomocnienie wyborów. — Podatek od 
węgla i elektryczności. — Prolongata pół-

miljardowej pożyczki. 
Celem załatwienia kiłku najaktualnicj 

szych spraw samorządowych udała się do 
Warszawy w dndu 9 bm. delegacja ma-
giLstinatiu łódzkiego w osobach po. prezy
denta Rżewskiego oraz dyrektora wy-
dzilailu podatkowego — dr. Weissbcrga. 

Przedewszystktem pohnformowała się 
delegacja łódizka w Min. spr. wewn. co 
do przewlekającej sie kwestji uprawo
mocnienia wyborów z dnia 13 maja. 

Zastępca naczelnilka wydiz. samorzą
dowego p. Borowski oświdczył, że wy
dział samorządowy przygotował już 
wniosek o uprawomocnieniu wyborów, 

który wczoraj (11 bm.) miał uzyskać pod 
pis p. ministra Kiemlka. Nałeźy się spo
dziewać, że jeszcze przed sobotą, t j . 
przed terminem ewentualnego złożerróa 

mandatów przez urzędujący magistrat, 
województwo zdąży oficjalnie zakomu

nikować decyzję minfisterstwa magistraito 
Wit 

Interwencja delegacji w M. S. wewn 
w sprawie podatków od węgla 1 elektry< 
czności odniosła skutek pomyślny. 

Przedstawiciele magistratu wystąpili 
do ministerstwa: 1. o sprawiedliwe ii rów 
nomierne obciążenie ludności podatlkiom 
od węgła, i 2. o uzyskanie prawa poboru 
do końca grudnia br. podatku od elektry-
znośoi, wynoszącego kilkaset mfljonów 

mk. miesięcznie. 
Min. spr. wewn. uwzględniło obydwa 

postulaty magistratu, mając na uwadze, 
że nowa ustawa o zasileniu finansów 
miejskich znajduje się dopiero w toku 
opracowywania, zaś pozbawienie miasta 
podatlku od elektryczności wytworzyło
by dotkliwą lukę w budżecie. 

Delegacja łódizka odbyła następnie 
konferencję z dyrekcją Banku komunał 
nego w sprawie prolongaty zaciągniętej 
w kwietniu rb. pożyczki półmiljardowej. 
Po uwzględnieniu o/pinji dyrekcji Banku 
oraz ministersw skarbu i spTaw wewnę-
t , -znych przedstawiciele magistratu uzy
skali prolongatę na okres trzechmiesię 
czny. 

Wczoraj w godzinach przed południo
wych w lokalu przemysłu włókienniczego 
odbyła się konferencja w związku z żąda
niami włókieniarzy. 

Obecni byli przedstawiciele wszystkich 
trzech związków zawodowych. 

P. inżynier Rumpel stwierdził następnie, 
iż przemysłowcy z powodu trudnych warun 
ków, jakie przemysł przeżywa,' a które 
objawiły się w redukcji pracy z powodu 
braku surowców * waluty zagranicznej, 
całkowicie uwzględnić żądań robotników 
nie mogą. Biorąc jednak pod uwagę wzrost 
drożyzny, przemysłowcy ofiarują 25 proc 
podwyżki. 

Co do drugiego punktu, a m'anowick, 
aby regulować podwyżki według orzeczeń 
komisji do 'badania wzrostu kosztów u-
trzymania, to warunek ten przemysłowcy 
odrzucają, gdyż przemysł umowy tej do
trzymać by nie mógł i kalkulacji swych nic 
może dostosować do wzrostu drożyzny. 

Przedstawiciel klasowego związku p. 
Kałużyński oświadczył, że związek klasowy 
n V zapatruje się tak pesymistycznie na 
obecną sytuację w przemyśle, jak to czyn* 
przedstawiciel przemysłowców; żądania 
robotników są minimalne, gdyż od ostatnie
go orzeczenia komisji drożyzna wzrosła o 
30 proc, czyli że minimum kosztów u-
trzymania rodziny robotniczej nie wynosi 
już 26.480 marek, lecz bl ;sko 35,000 marek, 

wobec czego robotnicy na warunki te ńv 

dzić się nie mogą. Co do drugiego punkl|'' 
to robotnicy uważają sprawę tę za rów01 

ważną, jak i sprawę podwyżki i będą P f f l 

tyra punkcie kategorycznie obstawać. , 
Również przedstawiciel związku,,?!"80?, 

p. Pokorski oświadczył, !ż na waruo10 

przemysłowców nie zgadza się, do które-
to oświadczenia przyłączył się przed-' 
wic«el związku chadeckiego. 

Po krótkiej przerwie przemysłowcy 
świadczyli, iż idą na dalsze ustępst*^ 
ptoponują 30 proc. podwyżki, odrzucaj* 
jednak 2-gi punkt żądań. 

Przedstawiciele robotników jednak li 
dzić się na to nie chcieli, podkreślają 
zarobki robotników nie wynoszą p°|° 
tego, co przed wojną i żądali c a ł k o W t e ™ 
przyjęcia żądań. 

Rezultaty narad obiecali przedstaw^' 
le robotników podać do wiadomość' og° 
wi delegatów fabrycznych, 

Frzemysłowcy prosili o odpowiedź o 
dalej do piątku, gdyż w przeciwny"1 ^ 
wiem razie, wobec ewentualnej nowef P 
wyżki, utrudnionaby była wypłata 
ków robotników. ^ 

Ostatecznie postanowiono następi*8- ^ 
ferencję odbyć w sobotę, kiedy P r z c ^ s ^ z f l j 
ciele robotników będą posiadali ostate 
decyzję swych mocodawców, (b.) 

Strejk majstrów pończoszniczych skończ©*1^ 

o o— 

Możliwość zamknięcia restauracyj. 
Stanie sią to wtedy, jeśli kucharze nie otrzymają podwyżki wedle 

orzeczenia warszawskiej komisji statystycznej. 
Na mocy umowy pomiędzy przedsta

wicielami właścicieli restauracji a zw*ąz 
kłem zawodowym pracowników gastro-
nonwezno - hotelowych, sekcja kucharzy, 
wszelkie podwyżki na przyszłość wJrniy 
być regulowane co miesiąc podftug orze
czenia komisji Statystycznej do badania 
wzrostu drożyzny. 

Komisja statystyczna w Łodzi wyka
zała wznosi drożyzny na 1 lipca r. b. 27.77 
procent i w tym stosunku właściciele re
stauracji na mocy już zawartej umowy 
chcfeli podwyższyć pensje kucharzom. 
Cl ostaiiinj odTzttciłli zaofteirowoną pod
wyżkę, oświadczając, że komisja staty

styczna dla badania wzrostu drożyzny w 
Łodzi podała nJeścisłe dane, wobec cze
go żądają on/i podwyżki podług orzecze 
nla komisji statystycznej w Warszawie 

Propozycję powyższą restauratorzy 
odrzucili, wobec czego związek zawodo
wy kuchmistrzów zwołuje ogólne zebra 
nte celem powzięcia uchwał co do takty 
ki w przeprowadzeniu akcji ekonomicz
nej w dalszym cia.gu i ewentualnej de 
cyzji strejkowej. 

W razie gdyby kucharze przystąpili 
do strejku, to poprą ich również kelnerzy 
wobec czego grozi nam zaniknięcie re 
stauracji. (p). 

W swoim czasie majstrowie pończosz 
nicy wystąpili do przemysłowców z żą
daniem podwyższenia zarobków o 100 
procent. Wobec tego, że przemysłowcy 
nie poszli na żadne ustępstwa, wybuchł 
strejk w fabrykach wyrobów pończosz
niczych, który trwał 4 tygodnie. 

W związku z tern inspektor pracy p. 
Kuliczkowski zwołał do lokalu inspekto
ratu pracy konferencję między przemy
słowcami, a przedstawicielami majstrów. 

Na wstępie inspektor pracy p. Kulicz
kowski informował się u majstrów jakie 
są ich postulaty i ci odpowiedzieli, że za
sadniczo winni oni zażądane 100 proc. 
wycofać i zażądać podwyżkę o wiele 
wyższą z powodu zmiany warunków eko 
nomicznych od czasu zażądania tej pod
wyżki, jednakże nie czynią tego i obsta-
wają przy swych pierwszych żądaniach. 

W odpowiedzi na to przemysłowcy 
oświadczyli, że są gotowi dać 30 proc 

podwyżki, jakie uzyskał przemy- j,ec 
kienniczy, i stale będą stosować, y ^ 
majstrów podwyżki, jakie uzyskają 
botoicy w tym przemyśle. 

Wobec kategorycznego sian° w ̂ j i 
obu stron i groźby zerwania k^feLop<> 
inspektor pracy p. Kuliczkowski \V 
nował podwyżkę do plac obecny? ^ 
wysokości 75 proc. z tern, że będzif ^ | 
obowiązywać do dnia 10 sierpnia »• 
uzyskana podwyżka robotników V " 
majstrów nie będzie obowiązywać-

Ponadto inspektor pracy zaznstfj^ie 
obydwum sttrOnoim p r z y s f u g i > w a ć J ^ ' 
prawo wymówienia umowy z H^ye" 1 ' 
ntem nie później, jak j e d n o t y g o d " ' ^ ^ 

Po dyskusji nad propozycją w™L rfr 
ra pracy, strony zgodziły sle i z a 1 ! a 

stał zlikwidowany. w « e $ 
W dniu wczorajszym majstrów 

przystąpili do pracy. "(b). 

Pracownicy elektrowni otrzymali 48 P * o C ' 

podwyżki. ^ 
Warszawy z ministerstwa handlui J ^ 
myslu p. Tadeusz Hiż, który w°y0 

OFIARY 
złożone w Administracji „Republiki' 

NA DOM SIEROT (Średnia 71). 
Bezimienne 500 
BezŁmPenne 3100. 
Bazasz 20.000. 
Bezimiennie 3000. 
Bezimiieimae 75.000. 

NA „UZDROWISKO". 
•Wawowioz 7.000. 

NA „CZERWONY KRZYŻ". 
Bolesław Skora 10.000. 

NA „DOM SIEROT" (Północna 38). 
Bez.miennie 100.000. 
»,¥*

l

tIJL P°wodu urodzin córki 50.000 
N A fS .

Z

J
T l J Ł E I

< POŁOŻNICZY 
„UNITAS" (Piotrkowska 34). 

H. rajner 25.000. 
NA „BIEDNE POŁOŻNICE" (Sleulde 

wlcza 83). 

Jak już donosiliśmy związek zawodo 
wy pracowników w 'elektrowni nie zgo
dził się na podwyższenie płac w wyso
kość;, jaką oznaczyła komisja do badania 
wzrostu kosztów utrzymania i wystąpił 
z żądaniem podwyżki o 60 proc. Wobec 
zaostrzenia się zatargu, wyjechał do War 
szawy przedstawiciel eleklirowni celem 
zasiągnięcia opftiji ministerstwa prze
mysłu i handlu. 

PoWewaó w Warszawie komisja jesz 
cze wówczas nie ckreśliiła wzrostu dro
żyzny, sprawa narazle utknęła na mart
wym punkcie. 

Wobec tego jednak, że termiln odpo
wiedzi (9 b. m.) już minął, delegacja pra
cowników oświadczyła, iż pracownicy 
przystąpią do bezrobocia o ile w ciągu 
dnia spnaiwa załatwioną ostatecznie trfe 
zostanie. 

ferencję z przedstawicielami 
pracownikami. 

Na konferencji doszło do r 
nia i preix»wnicy oiirzymali pod^y? 
wysokości 48 proc, jakie wykami ^cf 
misja statyslvcz/!'ia w Warszawie i ' 
cent jako rekompensatę różnicy & ' ^ / 
między łódzką a warszawską kom' w , 
miesiącu kwietniu. r̂tif 

W ten sposób zatarg w e lek t ro 
stał całkowicie zakończony, (bfc 

ODPOWIEDZI REDAKCJI- .#1 
Panu M. R. we Lwowie. DzfeKJJ^ 

za wyrazy uznania dla naszego ^ $ 
handlowego. Kwestie gospodusze • *Ą 
•wszelpodstawowym punk.'em ^ \ ^ \ 
wania „Republilki". Zaiaataite > 

m 
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1 2 ]ipca 1923 HANDLOWY „REPUBLIKA" 
Łódź 
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Wiadomości gospodarcze. 
POLITYKA CELNA. ^n?. ffaniewslkrm w sprawach ftoanso-

wnLNA. rajjf w kwcs wprowadtoeoiila waluty 
fc Warsz. kor. handlowy Republiki" te- ^ l u w kwestn wp T i e : , , , ScSŁr VBkmaiiti przedłożył senato-CELEM polepszenia bilansu płatnicze- r ^ ^ r

k t mem iS b k , , d r o" ^hamowania przywozu ^ ^ J g ^ 
^których przedmiotów zbytku, minister ^ f 7 ^ ; ^ Ł a n y 2 Drzem, i handlu w porozumieniu z mtŹ™?l dokiimentu zostanie ogłoszona 
Ł • b u n a m o c y u c h w a l k o n \ , t e t u

 D 0 przetłumaczeni go na obce język i , 
^"omicznego m l n l s t r 6 w stopniowo ^^Sprasic zaerainfczeuj, co « « 
u W S u w a niektóre kategorie towarów z P ^ S S a dSi 
JOWYCH list celnych do wyższych Itatc ™ c « ^ d l n i 

52". obciążenia celnego. Co się tyczy za< 
m £

c z e R 0 ae'a to .według uchwały ko-
drtft ekonomicznego, mnożnik ten be
ri'! Periodycznie wyrównywany do po-

c określane w stos 
a8'a zasadniczego. 

O P I E C Z E N I E N A W Y P A D E K B E Z 
R O B O C I A . 

« I r~ W A R S Z A W A , 11 TIPTA 
W t t u m POSIEDZENIU sejmowej KC-

ochrony pracy debatowano w dal-
^ elAffu nad projektem ustowy o u-
fcj^onta na wypadek bezrobocJa. Po 

sadnir., a ż e n ' a celnego. Co sle tyczy za 
• f i f S 0 a K l a t 0 według uchwały ko- PODWYŻKA TARYFY POCZTOWEJ 
dzie^^onomicznego, mnożnik ten be- W NIEMCZECH. 
L 1 o , «u z łn ł , n i e z równywany do po- AW. — BERLIN, 11 liipca ~ Komisja 
b , { określa 3 a r y J y c e , u e uI8<>we maja taryfowa Reichstagu przyjęta dziś wnio-
i o agia i j w s t°sunku procentowym sek podwyższenia taryfy pocztowej ó 

350 proc. z dniiem 1 sierpnia. 
Równocześnie upoważniiomo ministra 

poczty do ewentualnego podwojenia wy 
sokości opłat pocztowych z dlnfem 1-yon 

Na I wrześma. rb. 

WŁOSKO - SOWIECKIE STOSUNKI 
HANDLOWE. 

l e ^ w y i J ™ t**?™00*- ™ PAT. — RZYM, 11 lipca. — Mim. han-
lhM uwaSS n°' ZC 1« ' *L 7 ° d l u Hossi przyjął wczoraj nowego szefa 
£ Brawa Sn̂  3? w a , n m e i k

. P o w i t e - r 0 s v j s k ; € j mgj todlowej Scrgjusza Kor 
?-,

p

<teatem i f ^ ^ l
1 W 0 2 , 2 5 1 6 .

b

^
T o b

? ' czakowa i omówił z nim rozwój handlu z 
<*. 3 T

m a

> l o n o upoważnić mm. R • j s p o s 6 b p j a c e a l t o zobowiązań 
tS e 2 PieS S l , 2 ^ s o w a f f i i a ustawy o ^ p a n s t w a n r i : 

2* *> fi,w wypadek beziroibocila S p o s ó b t e n z m k m y 0 ^ ż e 

Pr£v ̂ L
6w

' ^ ó n z y w ^ J * £ kupcy włoscy w Rosji nile będą 
2*jsze n S ^ ^ Ł 7 1 " : ? , w y ™ * ^ ^ * ™ 6 jak dotychczas zmuszeni korzystać jody Pto &rw.„J"IIZ za trzv rfin* Przy omawia- 3?- -

na za S ^ w y i S J ? 8 7 ^ ? F * i a w ł a " , n t e z gwaranci szwedzkich i n Damięckich 
& ^ i * W i a T i ? ? M w , ^ Z ' a " l e c z w przyszłości rosyjskff. bamlk państwo S ^ ó t n Ł ^ ^ ^ ^ l 1 3 ^ 0 0 ^ VA wy sam będzie udzMa'ł im gwarancji, pnisji Zc I-ai), a mianowiciie: część 

l K S ^ M a
 s i ' ę p i ? e c D ^ ^ " NIEMIECKO-ESTOŃSKI UKŁAD GOS-JŜtetei p^e§, nf samorządy. Przed- PODARCZY. 

I^Cza u r L - P^st ośwnaidczyl, ze sta- ^„U, wii « ' 
i a i nfe $ ™ e d ' z t e zwalczał wszeMe obcią- . AW. — BERLIN, 11 Hpca — Praisa 
•5r- We« wieiskich. Przedstawiciel mim estońska poaaje szczegóły zawartego 
^effo z ł o ż y } oświiadczeniile, wedhig P r z , e d niedawnym czasem ntemiecko«es-
S^b rezeirwuie sobite prawo wy - reńskiego układu gospodarczego. 
% te^Nł co do obciążenia samorzą- ^k ład ten oparty jesrt! na zasadzie 
*• ^ak, 0 2 zabezpiteczenfe od bezrobo największego uprzywHiejowanSa, nte us-
N O \ V A C ^ b r a d y Jutro o godz. 10 ramo. ralając żadnej taryfy cłowej. Klauzula 

, „Mi^ EMISJA „MICHAŁOWA". najłwiekszeso uprzywilleiowanta obeifrnu 
^.Boezar w "> fabryka cukru i rafiner- ^ przywilei', które Estonfla przyzna 
n 2 C w S z y °&J3 1!lPca zemilelnta kupo- ^ e FWandjl, Łotwie, Litwie i Rosja i ma 
J^losJSP^ 1921. 22 na akcje IV emisji b V ć stosowana w zalkresiie następującym: 
i H l o S 1 0 ^ ™ 2 kapany «d prze Tranzyt, powtórny wywóz towarSw, 

wszel 
, patenty, 

d. Nadto ustalony został wotóy tran 

GIEŁDY. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

PAT. — WARSZAWA, 11 Hpca. — Ceduła 
giełdy warszawskiej. 

GOTÓWKA. 
Dolary 110000 . 
Marka niem. 53 

CZEKI. 
Belgia 5375 
Berlin 54 
Gdańsk 54 
Londyn 507500 
Nowy Jork 111000 
Paryż 6800 

• Praga 3360 
Szwajcaria 18950 
Wiedeń 149 
Włochy 4700 

WIECZORNA POGIEŁDA A K C J O W A . 
AW. — WARSZAWA, 11 Hpca 
Trzebinia llO.ooo w żądaniu 
Cegielski 82.ooo 
Zieleniewski 750.ooo 
Parowozy 105.ooo 
Nobel 300.000 w żądania 
Chodorów 425.000 
Bank Małopolski bardzo poszukiwany, 50.ooo 
Bank Zw. Sp. Zarobk, 300.ooo w żądaniu 
ffinopic 210.ooo 
Pruszków 38.ooo 
Nitrat 36.ooo 
Tendencja słabsza. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
PAT.,— BERLIN, 11 lipca — Urzędowa (Pier

wsza gotówka, druga czeki). 

Warszawa 147 i pól 
Marka polska 137.5 
Belgja 9326.50—9373.50 
Włochy 8039.50—8080.50 
Anglja 857.850—862.150 
Ameryka 186.532—187.468 
Francja 11.132—11.188 
Szwajcarja 32.518.50—32.681.50 
Auslrja 266,33—267.67 
Praga 5665.50—5694.50 
Jugosławia 1955—1965 
Leja 1100 
Dolary 187.000 
Funty ang. 860,000 
Franki franc. 11.150 

PAT. — GDAŃSK, 11 Hpca — Urzędowa. 
Dolary amer. 217,495—218.504.50 
Funty szterl. 1.007.475—1.012.525 
Marka polska 17456—175.44 
Przekaz na Warszawę 179.55—180.45 
Przekaz na Poznali 174.56—175.44 
Paryż 13,167—13.221 

lipca — Zamknięcie PAT. - ZURYCH, 11 
giełdy. 

Berlin 0.0023 
Nowy Jork 576 , 
Londyn 2638 
Paryż 34.30 
Mcdjolan 25 
Praga 1752 i pół 
Warszawa 0.0040 
Wiedeń 0.0081 i jedna ósma 
Austr. stempl. 0.0082 
PAT. — GDAŃSK, — Notowania po gicłdzłt. 
Marka polska 180. 
Dolary 217.000—218.000. 

OSTATNIE TELEGRAMY. 
Węgrzy, Polska i mała ententa. 
Budapeszt ostrzega nas przed agresywnością czeską. 

21/2 p!!ŁI?;0cllz^lcin,ycli końcówek w z y t osobowy i towarowy wszelkim! srod 
a "Cji ' , lirami) lnil<wm/vr.!fi 

^ E EMISJE P U L S A I N O B L A , 
tyiiy & , , , P R ZEMYSI MYDLARSKI 1 PERJUME 
^ t ó ^ k PULS W WARSZAWIE", po 
^ % , W a n " swego mauątlku, na kaz 
H t a t M SJE WYDAJE 10 NOWYCH ADCCJI 
^ w " " c - p o z a TERN zarząd spółki WY-
^ Z i ^ w ą s-tą emisję. NA każda, ak-
^ noJ^walutowanifem przypada 1 AK-

•j^V VC] emisji. 

N e u i Ŝmyshi NAFTOWEGO B-CIA 
\ * , 0 , s c e " - Powiększa kaiptol zak 

V 1 7 0 miljomów mkp. do 2,340 
J ^ i i g T . ^ R ą wypuszczenia 1.170.000 
!S * a r £ ' P° x - m m l l c p - T 1 , o m i ) n a l 

V|%H a u ^ k a ż d a . Cena cm. akcji nowe 

|kami' lol«>mocji. 

Teatr letni „SCALA" 
w ogrodz ie . 

Niebywały program KG 5. 637—1 
Wspaniały . « gimnastyczne- ^ ^ 

sportowy 

Staslo BronecKi w swym 
repertuarze 

egzotyczne tańce t wiele 
innych numerów. 

. nowej 
złotych polskach 

według relacji', usta Otv^'2 ez min «. 1V w c t l , l u K reilacjr, usta 
ftS x v dacii. 5,alibu d t e 6 V*™' b o n ó w 

i e c

W £ ^ ^
0 i n

^
: i a subskrypcji i 

A . C I N I S E L L I 
Konstantynowska 16. 

DZIS 8.
15 w. 

arpci i i DELONE EFEND1 
Z Ł f ^

 Z

V *
n t e W

. f 0 S U T

i
a C

Ji Zagadka XX wieku Niebywała sensacja 
Sfctowa^ S c Ł

1 5 0

" ^
1

^
0

' j a k . ą U 9 ^ * oraz występy nowj " 
Wf^jl. p u , iQ r>rzcd dokonaniom sub-
%Ł H eSS2?ństwo do nabycia aik-V^^SnvS;uży

 ^aścicilelom akcji 
Hl^ciU?SS' w s t u d i u jednej no 
^ t f o r f ^ , ^ dawna. Termin Wąc?nji° 1 ? 2 ^ rb- *> 9 sierpnia 

'ystepy nowych wszechświatowych atrakcji. 
WEetka Pantomfna B a l e t o w a „ H a r e m " . 

^ i m n ^ n ł e f b- d i ° 9 s ^ i a 

t&8*: dynekcta Tn 1 ^n C ^ 1 

^S^S^^i B U M I H H W M I I 

^^aWile. m Handlowy dzianym stanowisku w jednej z najpoważniejszych 
l (A» t e zamiejscowych spółek akcyjnych pragnie objąć od-

cNDAn-»xr» powiędnie stanowisko w poważnym przedsiębior-
^»\£YI(. WALNYCH 7 r o n

 s t w i e w Ł o d z i l u b w W a r s

z
a

w i e 
mOllfc, , MADZFŃ Ł U K U - Łaskawe oferty kierować proszę sub. ,L. H.* 
Xr~ 2 8 bm « 71 d 0 Reakcji niniejszej gazety. 638-1 
K > » W a r S d \ 6 ^ p - w lokalu 

V « * ^JSSSBSSf^ Maister mydlarsRi 

H?^ovv T f >w R

Z f ' o m a ' d ż e n ! e ai!c-
kafonTer W - B u d w v v Motorów 

S I J r r w L U T Y GDAŃSKIEJ, 

BUDAPESZT, — Tutejszy „Madziar-
sag" zajmuje się w numerze 150 sprawą 
stosunku polsko-czeskiego w artykule pod 
tytułem: „Grubianska napaść na Polskę". 
..Madziarsag" nawiązuje do napastliwego 
artykułu „Ceskego Slova", poczem podaje 
wszystkie niemal głosy prasy polskiej w 
powyższej sprawie. Wreszcie dochodzi 
do wniosku, że polski naród jest przeciw 
nym jakiejkolwiek ugodzie z Czechami, 
gdyż zna ich zbyt dobrze i wie, że żadnej 
ugody nie dotrzymuje. Dziennik ów pisze 
w dalszym ciągu, że czeski poseł w War
szawie p. Maxa wydał tym* dniami w War
szawie przyjęcie , na które zaprosił poważ
nych polityków polskich, z których jedna
kowoż ani jeden nie zjawił s'ę. Artykuł 
kończy się, jak następuje: „My, madzia-
rzy, oczywiśce skłaniamy się z naszemi 
sympatjami do Polski ponieważ nietylko 
tradycja, ale także wspólność interesów 
nakazuje to, Polska broniąc mniejszości 
polskich, słowackich, madziarskich i ru
skich w Czechach służy równocześnie na
szym interesom, z drugiej zaś strony na
szym jest interesem, aby Wschodnia Gali
cja byfci własnością państwa polskiego 
i aby czesi tamtędy nie mogli przeprowa
dzić korytarza do Rosjo. Zdaje się nam 
jednak, że Polska zbyt delikatnie traktuje 
grubjaństwa czeskie zwłaszcza po arty
kule „Ceskeho SIova". Równocześnie z 
artykułem powyższym ukazał się art. w 
dzienniku „Ncmzeii Ujsag" nr. 149. Mię
dzy innemi czytamy „Francja stara się 
wciągnąć Polskę ' Grecję do majej enten-
ty. Rząd ateński stara się gwałtownie o 
uzyskanie przyjęcia do małej ententy. Ma
ła ententa, przeciwnie, ciągnie raczej do 
Polski. Od czasu pierwszego rządu Wito
sa, aż do obecnego żaden rząd polski nie 
chciał przystąpić do sojuszu, którego ce
lem jest uczynienie z Węgier wasala 

samodzielny, pierwszorzędna siła, kawaler, che
mik z wieloletnia, praktyką do fabryki mydlą 
na prowincji Małopolski natychmiast 

poszukiwany. 

państw słowiańskich pod batutą Czech'. 
Chociaż w tej chwili znać pewne zbliżenie 
między Pragą a Warszawą jednak jest 
rzeczą wykluczoną, by Polska mogła pod 
tymi samymi warunkami i na tych samych' 
obowiązkach jak'e łączą czechów, rumu-
nów i serbów wstąpić do małej ententy. 
Państwa te bowiem uważają za swego 
głównego wroga Węgry. Polska natomiast 
lęka się głównie sąsiedztwa Rosji, tem-
bardziej, że bolszewicka kampanja prze
konała Polskę, że w razie konfliktu z Ro
sją nie może liczyć na pomoc czechów, ani 
serbów chociażby w Rosji rządzili nawet 
bolszewicy. Także inne państwa z zało-
żonemi rękami przypatrywać się zbliżenia 
hord bolszewickich pod Warszawę. Jedy
nie Węgry wówczas ofiarowały Polsce 
swą pomoc. Węgry wiedzą, że sympatjc 
nie wystarczają, tam gdzie interes pań
stwowy im się przeciwstawia. Jesteśmy 
jednak pewni, że choćby Polska nawet 
przystąpiła do małej ententy — to nie 
zwróci się frontem przeciwko Węgrom, 
umowa, jaką polacy w r. 1921 zawarli z 
rumunami ma charakter jedynie defen-
zywny wobec ewentualnego napadu Rosji. 
Kto bezstronnie patrzy na umowy wśród 
małej ententy — może stwierdzić, że wła
ściwą wspólność nteresów, pomijając 
kwestje węgierskie, istnieje jedynie między 
czechami a serbami; łączy ich bowiem l i 
czenie na Rosję, jako na decydujący czyn
nik po odrodzeniu w Europie. Z tego też 
względu czesi ani serbowie nie mogą być 
prawdziwymi sojusznikami ani dla Polski, 
ani dla Rumunji. Rumunja, głębiej patrząc 
dawno by już doszła do przekonania, że 
interesa rumuńskie n'e są identyczne z 
interesami małej ententy i że większym 
niebezpieczeństwem od węgierskiego jest 
rozszerzenie się pansławizmu". 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
litowa w 

Cl, którzy zagranicą czynni byli l z fabrykacia 
GDAKKMR* i , " " ^ M W - m ydeł toaletowych obeznani są, otrzymują, pleni-

FEFNO.i o \ K ' 1 1 ' iWa- — W KO- s z e n s l w o - Howatnl i t r x e £ w l reflcktanci zech-
fe^^MTAU GDAŃSKIE JM cpnn. i Ct% z S ' o s ' ć waz re świadectwami we czwar-S^IFAU GDAŃSLCICJFO bena- tek między 1—3 i 6 - 8 Wjćcz. Hotel .Polonja" 

Wczoraj o goz. 12 m. 15 redakcja „Re
publiki" została zaalarmowana wiadomo
ścią o nieszczęśliwym wypadku samocho
dowym przy ul. Nowomiejskiej nr. 15. 

Spółpracownik nasz udał się natych
miast na miejsce wypadku i ustalił co na
stępuje: 

Nieoświetlony samochód osobowy wio
zący 7 osób, które odbywały przejażdżkę 
spacerową, pędzi z niebywałą szybkością 
Przy ul. Nowomiejskiej nr. 15, skutkiem 

pę żwiru i piasku, nie uprzątniętego przez 
Jiiagistrat po naprawie bruku. 

Skutek nieostrożnej i zbyt szybkiej jaz
dy był fatalny, gdyż samochód przewrócił 
się, wyrzucają na bruk wszystkich pasa
żerów, którzy zostali dość silnie poturbo
wani. Po nałożeniu opatrunków przez 
lekarza zostali or i przewiezieni do do
mów. Szofer wyszedł bez szwanku. Na 
miejscu wypadku do późnej nocy stały, 
liczne grupki ludzi, debatujących o zda^ 



SIR. łv. . 

Rozkład jazdy. 
Ważnv od 1 czerwca. 

LÓD2-FABRYCZNA. 
Odjazd. 

6.00 osob. Tomaszów 
7.20 posp. Warszawa (bezpośr.) 
8.00 osob. Koluszki 

12.20 osob. Warszawa, Kraków 
13.35 osob. Warszawa, Sosnowiec 
15.20 osob. Warszawa, Sosnowiec, Kra

ków 
17.20 osob. Koluszki 
19.10 osob. Tomaszów 
19.40 osob. Warszawa (bezpośr.) 
20.55 osob. Piotrków 
22.35 osob. Sosnowiec, Skarżysko 
23.40 osob. Warszawa 

Przyjazd. 
1.05 osob. Warszawa 
7.25 osob. Sosnowiec, Kraków, Skarży

sko 
8.35 osob. Piotrków ' 

10.10 osob. Tomaszów 
10.55 osob. Koluszki 
13.25 osob. Koluszki 
15.55 osob. Sosnowiec 
16.25 osob. Warszawa (bezpośr.) 
17.05 osob. Wairszawa 
21.00 posp. Sosnowiec, Kraków 
21.50 posp. Warszawa (bezpośr.) 
23.19 posp. Tomaszów 

. . R E P 

ŁÓDŻ-KALISKA. 
Odjazd. 

0.42 posp. Poznań, Berlin, Paryż 
1.58 osob. Warszawa 
3.41 osob. Kempno, Leszno 
5.40 osob. Warszawa 
6.32 posp. Warszawa 
7.30 osob. Ostrów 

10.05 osob. Koluszki 
10.40 osob. Tarnobrzegi 
13.02 osob. Poznań 
14.40 osob. Warszawa 
16.00 osob. Sieradz 
19.05 osob. Gdańsk 
19.30 osob. Ostrów 
20.00 osob. Kraków, Katowice (bezpo

średni Kraków) 
23.16 osob. Poznań 

Przyjazd. 
0.42 posp. Z Warszawy 
1.40 osob. Kępna, Leszna 
3.26 osob. Warszawy 
5.25 osob. Poznania 
6.50 osob. Krakowa, Katowic (bezpośr. 

z Krakowa) 
9.40 osob. Ostrowa 
9.50 osob. Gdańska 

10.17 osob. Warszawy 
12.47 osob. Warszawy 
14.25 osob. Poznania 
14.30 osob. Tarnobrzega 
18.40 osob. Ostrowfa 
18.55 osob. Koluszek 
21.15 osob. Sieradza 
""3.01 osob. Warszawy 

Li imle Industrie tali Polonii 
SES CAPACITfcS D'EXPORTATIOH 

1 Pióra Dr. LESZKA KIRKIENA, 
§= poprzedzona wstępem D-ra 
§§:: Marcelego Barcińshiego. :: 

Nakładem Towarzystwa Gui- § 
codial, wydawcy Guide du § 
:::::: Commerce Mondial. = 

—— Zgłoszenia na ograniczoną ilość ogłoszeń należy nadsyłać pod 
adresem: Wiesława Kosińskiego, Warszawa, ul . Szopena 12. 

!dla Przemysłu i Rolnictwa, Sp. AKc. 

W y c h o d z i d w a rasy na mies iąc . 
Najpoczytniejsze 1 najładniej wydawane czasopismo fachowe poświęcone sprawom, Prze

mysłu, Handlu i Finansów Polski. 
Zamieszcza artykuły wybitnych sił fachowych. 370—1 
Na rachunek prenumeraty za kwartał drugi przyjmujemy Mk. 30.000.— 
Wpłacający prenumeratę do końca r. b. w sumie Mk. 90.000, otrzyma książkę T. Skarżyń

skiego „Sztuka Sprzedawania". Konto w P. K. O. >ft 1465. 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Koszykowa 7, tel. 250-55, skrzynka pocztowa 247. 
Po otrzymaniu Mk. 1000 w markach pocztowych wysyłamy egzemplarz okazowy. 

rnowanego majstf 
i r b o w a n l a b i b u ł k i I k r e p o w a n i * 

POSZUKUJE SIĘ. 
w Łodzi , 

ul. Piotrkowska 67. 
podaje stosownie do § 5 statutu do wiado
mości, że akc je VI (I) e m i s j i są do ode
brania w Sekreterjacie Banku w godzinach 
biurowych (od 9 do 1 po poł.) za zwrotem 

odnośnych kwitów tymczasowych. 

— 
602—3 Oferty sub .Rutynowany majster* do admlnisf. 

.Republiki'. 641-* 

I 

Michał ReitbergerJilW 
został upoważniony do uiszczania dop ła t 
p a t e n t ó w , oraz wszelkich podatków skarD 
wych i komunalnych. 601—^ li WEZWANIE. 

Niniejszym wzywam ponownie i nieodwołalnie 
po raz ostatni p. Artura Pillcera, zam. przy ulicy 
Sienkiewicza 63, do odwołania do dn. 14 lipca R. b.iy_. „ . _ . H R T H M .„ P R I I „ N L , swych bezpodstawnych słów obrażających raeg01Zgłoszenia do Hotelu .Polonja 
kolegę p. Janka Hausmana, zam. Piotrkowska 42. 
W przeciwnym razie uczynię kroki mu wiadome. 
643—1 H e n r y k Boc ian , Piotrkowska 21. 

4-osobowy 18 koni *m 
• 4-cyllndrowy Jak "J, 
nlrolirrnnirinWO f 8 '" ., okolicznościowo 
miast do sprzedani3-,} 
I', Dzielna 38, pokoi* 

Spółdzielnia Księgarska 

„ K S I Ą Ż K A " 
WARSZAWA, Krucza 26 

Poleca następujące najnowsze wydawnictwa 
W. ARGON: 

Okres upadku kapitalizmu Mk. 4.800 
M. BEER: 

Historja powszechna socja
lizmu i walk społecznych. 
Cz. I Mk. 12.000 

B. CARLSON: 
Likwidacja Pokoju Wersal
skiego . . . . , . Mk. 3.600 

J. CIĄGLINSKI: 
Teorja Kopernika. . , Mk. 6.000 

M. GORK1J 1 M. KOLCÓW: 
Nowelki . . * , Mk. 1.500 

S. GÓRNIAK: 
Bojowym szlakiem , , Mk. 18.000 

J. HEMPEL: 
Ewangelje I Ich znaczenie Mk. 3.600 

K. KAUTSKY: 
Pochodzenie Chreścljanstwa Mk. 30.000 

W. KOLSKI: 
Manifest komunistyczny 

S. KRUSZEWSKI 1 M. ZDZIARSKI: 
Życie robotnicze w Polsce Mk. 

Mk. 4.200 

6.000 

Nowootwcrzona 

Fabryka Cukrów l Czekolady 
p. t. i Ma 

(Sp. z ogr. odoow 

w Łodzi, przy ul. Napiórkowskiego 23. 

P o l e c a s ię w z g l ą d o m S z . P u b l i c z n o ś c i . 

wład. poszukuje poważne Tow. Akc Pierwszeństwo 
posiadający praktykę w domach ekspedycyj"0' 
nych. R 0 | r | 

Oferty z życiorysem ł referencjami sud K^JM 
nowany' do adm. „Republiki". 

Lecznica 
lekarzy specjalista 

597-3 

ul. Piotrkowska 17 , 
przyjmuje chorych we wszystkich specJ*|Jg|oÓ|J 
od godz. 9 do 5 wlecz. Cena za poradę i ep\t<2 
mk., operacje l opatrunki od umowy. Y^-diO*11, 
ospy, Rontgen djagnostyka, leczenie (powie'4 ^4 

SANDAŁKI 
Zakopiańskie pantofle 

i&ioe budki 
blelUna — pończochy „ 

K. P E T E R S I L G E 4 
— 93 Piotrkowska 83 — K 

C Z Y T A J C I E 
dział handlowy 

R E P U B L I K I 
a przekonancie się, lż to 
wary nie stanieją. Nie 
zwlekajcie więc 1 kupujcie, 
co kto potrzebuje: PŁÓTNA, 
towary wełniane, firanki, 
CHUSTKI, obrusy, kołdry, 
kapy, ceraty, linoleum, 
chodniki — Wszystko na 
ra ty , tylko w firmie 

„ Z G O D A " 
Gdańska Wa 7 7 . 

NB. Specjalne względy dla 
czytelników .Republiki", 

Pła C ^ c e n t ^ r o i o j 
kupuję Brylanty, 
złoto, srebro, perły, dja-
menty, stare zęby, zegarki, 
blżuterje, garderobę! dy

wany. 267-03 
Konstantynowska 7 

Z . M I L I C H , 
prawa oficyna I piętro 

In te l igen tny 
młody człowiek 

obeznany w tkactwie weł
nianej i bawełnianej branży 
poszuknje posady Jako a-
systent majster. Zna tak
że Języki: angielski, pol
ski, rosyjski I niemiecki. 

Oferty składać w adm 
.Republiki' sub .H . H.' 

Sprzeda ję 
m ł y n 

wodny i parowy, Pomorze, 
200 tonn wydajnności, 100 
morgów ziemL 

Wetzker, 
Bydgoszcz, Długa 41. 

Agentura ziemska. 
586-3 

u y ri a 111 o 
maszyna 

115 V o l t 3 7 antp. 

P F E F F E R 
. ul. Dzielna 55. 

Z powodu wyjazdu są 

Dr. med. 

Braun 
Południowa Nr. 23. 

Specjalista chorób skór
nych i wenerycznych 

Przyjmuje od 8—10 i pól, 
1—2 i od 5—8. 
Panie od 4—5 

Choroby skórne, wio 
sów, weneryczne I mo-

czoplciowc. 
Leczenie światłem (lam 
pa kwarcowa) I promie 

nlanil Roentgena. 
Zawadzka j * 1. 

Przyjmuje od 9 — 1 i od fi —fl 
Ula pan od 4—6, 304-0 

Dr . m e d . 

H. Bergson 
Choroby kobiece. 
Dzielna 6. 

Przyjmuje od 4-ej do 5-ej 

Dl. S. Hf 
Specjalista chorób skór-

nych 1 wenerycznych, 
ul. Piotrkowska 144 róg 

Ewanglellckiej 
Gabinet Rontgena 

I światlo-lcczniczy. 
Oodatny prayjęcla: ił—21 (i —8, 

Ula ;»i'i 6—6. 38S— 

o i . w i t n u 
we-Choroby skórne i 

neryczne 
przyjm. od 10—12 1 5—7 
NAWROT W* 7. 

Ogłoszenia Mm 
Kupno i s p r z e d a ż 

(za wyraz 300 m) 

UUPUJĘ, płacę 200 proc 
il drożej za złoto, srebro, 
brylanty, sztuczne zęby, 
garderobę, kapy pluszowe. 
Presze się przekonać. Za
chodnia 32, poprzeczna 
oficyna, 1 p. m. 13.L. Mlllch. 

576—30 

InOSZUKlWANA f€Ą 
dzlalna *ffiaM 

do Salonu mód. / 6^ 
U jów, przedwojenny wy
rób: dębowy stołowy po
kój, jaworowa sypialnia, 
biały gabinecik i pocze
kalnia .i la machon oka
zyjnie do sprzedania. Wia
domość: Nawrot 2, m. 31 
od 5—6 po południu u 
p. Hurwicza. 611—2 

Dl. 

Dr. 

sypialnia, lustro, ka
napa, lampa gazowa 

i inne rzeczy. 
P A D W A 

Cegielniami J& 50. 
629—2 

D r . m e d . 

LUBICZ 
Cogle ln lana 4 3 . 

CHOROBY SKÓRNE, WONERJCZBC I 
MOCZOPKIOWI 

Leczenie sztucza. słoń
cem wyży nowym. 

Przyjm. 12 i pół—1 1 pól 
i 4—8, dla pań oddzielna 
poczekalnia. 2009 

I. 
Specjalista chorób 
skórnych I wener. 

ul. Pańska Jtfs 4 
(róg Konstantynowskiej) 
Przyjmuje: o1 8 rano do 
2 po poł. oprócz niedziel 

i świąt. 596-10 

Chor. skóry, wener 
i dróg moczowych. 

Trauguta 5 , 
telcion 773 

KUPIĘ maszynę do pisania 
z okazyjne] sprzedaży. 

Wiadomość: Zielony Rynek 
Nr. 6. m. 1. 639-2 

UPUJE MEBLE, dy
wany, futra, maszy-

Wajnrach. 
533—30 

ny do szycia. 
Benedykta 19. 

KUPUJĘ meble, dy 
wany, futra, gardę 

robę, maszyny do szycia, 
Płacę najwyższe c e n y 
Łnznik. Benedykta tfs 28, 
m 13 parter. 597-35 

PANIENKA izr. ze znajo
mością buchalter! 

z roczną praktyką i dobre-
mi referencjami, pragnie 
objąć posadę pomocnicy 
buchaltera ewent. biura 
Ustki. Oferty do „Republl 
ki- pod .MV 632-2 

12—2, 5—7, panie 7 -
383-

Dr . m e d . 

M. Kerszner 
Z i e l o n a 16. 

[uOiOuiuZieM wewnętrzne 
Pzyjmuje od 1—3 1 6—7. 

SPRZEDAJE meble oraz 
stoły biurowe. B. Paj 

genbaum, Franciszkańska 
Hi 57. 610—5 

SKRZYPCE i pudło do 
y takowych w bardzo do 
brym stanie, sprzedam za 
dwa 1 pół miliona rokp 
Wiadomość: warchlwker, 
Narutowicza 44, między 
3 - 6 pop. 585—3 

tarsZ* 
..ód. P 

m. 7, godz. 2—5-

ł E G A R M I S T R Z . " O 
L wu (e w . i » t r

a ^ ! » 1 
czasie pod 8 , e , flj, 
wszelkieI reperaf ty j 
chał R e n c « l e r t l « 5 
sklego J * 8 £ i l j o < 
Senatorską I / 1 " ' ^ 
Tramwaj J* * 
Z a g u b i o n e ° K . ) 

za wyra* 1&« Jk 
NARBASZÓWOAPO K̂M 
U PASZPORT NLEMIEJG^ 
W ŁODZI 
LAGUBLONY *°*L&Ąlt Ł OSOBISTŶ /NSsj3 

BOSZUKUJĘ buchaltera 
r z dobremi informacjami 
Nowomiejska 4 w podwó
rzu. Skład skór, Lewkowicz 

634—1 

Konstantyn 

BSOLWENT Szkoły Han 
I dlowej ! z ładnym cha

rakterem pisma, poszukuje 
posady w charakterze po-
mocni'w . buchaltera lub 
biuralisty. Łaskawe zgło
szenia do .Republiki' sub. 
.Zdolny' 3M 

STUDENT przysposabia do 
matury filologicznej i 

realnej udziela lekcji. Ra-
blnowlcz, Zielona 42. 

Artura sżuic. 
agubiony zosiai * J 

Południowa 23, W)'sjfM 
i. Gruber na z'( 

znalazcę proszę °f.\iii'l 
;nie na Aleje K"* 
|37, F. Bornstel^^Sni 

/
gubiono kaitę 1 V f i 

nia na f f % vf 

w Sieradzu 1919 (-^\ 

P i W Łodzi mk. 23,000 I odnOSZ. do domu 1000 mic- / ~ \ F V I A C Y N N I O" trowy (na str. 4 sipalty). NADESŁANE 

r C n U m C r ć l t 3 * sfęcznle. — Zamiejscowa mk. 25,000 miesięcznie. VJ U 3 / L C 1 1 1 D . mw. Voo » WIERSZ I 

ZWYCZAJNE: mk. 60D aa wiem mlllmettowy (na (ironie 8 upalt). WJF^. 0 '?. 1 T K 

' -» wietsz milimetrowy (na aw 
Zarewynowe t aaalublnowe po 

ta wierił" mmróetrowy "(na «TR. -4 " P " 1 ^ ' . 65J 

metrowy (aaatr. 4 arpalty). Zarecynowe l Młlublno«f Pf ««'.KDVN'INU«- »" 
acowa o 60 proc. drożej. Zagrań, o 100 proedroiej. U terminowy druk ogloaien aom. Zagranicą mk. 35.000 miesięcznie. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


